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I Od nas zależy $ ♦ ma ♦

u U 5 K ♦ sobą wojna? Wydaje się to czymś nad rozum ludzki, a £ 
♦ jednak... jesteśmy właśnie świadkami, jak po jednej t 
♦ z najokrutniejszych wojen, jakie znają dzieje świata, w £ 
J kilka zaledwie lat po zatracie wielu milionów istnień t

j Tak się to dzieje źe od niepamiętnych czasów nie 
t pokolenia, któreby nie doświadczyło masowych gwał- 
j tów, mordów, rabunków i tego wszystkiego, co niesie z

t ludzkich, znów wynurza sie zza horyzontu upiór wojny, ♦
Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej I i

$ mia, rozkrzyczana zgraja faktorów wojny, kłamliwych po- ♦ 
| li tyków, tłustych businessmanów, przekupnych'publicy-$ 
J stów, cała ta banda łotrów i szubrawców, która na każdej t 
♦ wojnie potrafi zrobić znakomity interes, ale jeszcze nigdy ♦ 
J i w żadnej nie znalazła dla siebie śmierci. Powietrze peł- ♦ 
* ne jest już ich wrzasków którymi do dzieła zatraty za- t 
| grzewają milczącego jeźdźca Apokalipsy. ♦
{ I może się wydawać, że wobec zamierzchłych począt- ♦

IB 1 1 • i i * wojen, takie jest już samo prawo istnienia: zabijać, ♦
witają z zadowoleniem oświadczenie Rządu i szej mocy. Tak jednak nie jest. Wojna, czymkolwiek f
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ROBOTNICY i CHŁOPI WIELKOPOLSCY

w sprawie stosunków z Kościołem
jest, nie jest rzeczą ani ponadludzką ani pozaludzką. Woj- t 
na, to „zgniły wrzód pokoju'* jak powiedział największy * 

J poeta świata, to coś, czego my sami, ludzie dopracowuje- i 
1 my się, dorabiamy i od nas, od braci naszych, ludzi całego ♦ 
t globu zależy, czy w.zód ten nabrzmieje i pęknie w końcu j 
t cuchnącą ropą wojny, czy też na odwrót — nie dopuścimy, ♦

Masowe wiece i zebrania w fabrykach i gromadach
Oświadczenie rządu Rzeczypospolitej w sprawie uregulo­

wania stosunków między Państwem, a Kościołem wywołało 
natychmiastowy oddźwięk w masach robotniczych. Na dzie­
siątkach zakładów pracy w woj. poznańskim odbyły się ma­
sowe zebrania załóg fabrycznych, na których oświadcze­
nie Rządu było żywo dyskutowane. Podobne zebrania od­
były się również w niektórych gromadach wiejskich na­
szego województwa.

Wszędzie robotnicy i chłopi 
witali oświadczenie Rządu z 
wielkim zadowoleniem, pod­
kreślając, że jest ono dowo­
dem szczerego i otwartego 
stosunku władz państwowych 
do Kościoła. Jednocześnie po­
tępione zostały ostro spotyka­
ne ostatnio coraz częściej wro 
gie Polsce Ludowej wystąpie­
nia reakcyjnej części kleru.

Oto przebieg niektórych ze­
brań:
ZAKŁADY CEGIELSKIEGO

Burzliwymi oklaskami przy 
jęła załoga Cegielskiego, ze­
brana w wielkiej sali stołów­
ki, referat wygłoszony przez 
tow. Hetmańską. W dyskusji 
zabierało głos wielu robotni­
ków.

Ob. Paszkowski, który kil­
kanaście lat spędził na Zacho­
dzie, przytoczył jako przykład 
Francję, gdzie już dawno od­
dzielono kościół od państwa. 
„My nie chcemy, żeby ksiądz 
uczył nas polityki, od tego są 
partie polityczne. Ksiądz po­
winien jedynie uczyć religii" 
— oświadczył stary działacz 
robotniczy.

„W czasie gdy hitlerowscy 
oprawcy mordowali w obo­
zach koncentracyjnych Pola­
ków, ze strony Watykanu nie 
padło ani jedno słowo potę­
pienia. Dziś papież znów pró­
buj© brać w obronę* niemiec­
kich rewizjonistów, judząc ich 
przeciwko naszym granicom 
zachodnim" — stwierdził tow. 
Pinczak, omawiając niechlub­
ną rolę jaką odegrał papież 
wobec narodu polskiego.
WARSZTATY KOLEJOWE

W obszernej sali Warszta­
tów Kolejowych w Poznaniu 
zebrało się ponad 1500 pra­
cowników. Wiele osób wy­
słuchało referatu stojąc na u- 
licy. Słowa prelegenta przyj­
mowane były z dużym zain­
teresowaniem. Zainteresowa­
niu temu dali kolejarze-war- 
sztatowcy wyraz w dyskusji. 
„Żądamy, by kler nie wtrącał 
się do polityki, chcemy by 
dzieci nasze wychowywali lu­
dzie związani z klasą robot­
niczą" — oświadczył ob. Le­
wandowski. Ostro potępił w 
swoim wystąpieniu działal­
ność reakcyjnej części kleru 
tow. Mańczak. Niektórzy 
księża — powiedział on — ży- 
jąc w dobrobycie, nie rozu­
mieją walkj klasy robotniczej 
o szybką odbudowę kraju i 
wzmożenie produkcji".

Podobne masowe zebrania 
odbyły się wczoraj w sto­
łówce MPKE oraz w świetli­
cy Zakładów Siły, Światła i 
Wody. Brało w nich udział
ponad 1000 
przedsiębiorstw
OSTRÓW

W olbrzymiej

pracowników 
miejskich.

sali Warszta-
tów Wagonowych zebrało się 
ponad 2.000 kolejarzy. Burzli­
wymi oklaskami przyjęli ze­
brani rezolucję, domagającą 
się od kleru zaprzestania wro­
giej działalności, skierowanej 
przeciwko państwu ludowemu.
POLSKA WEŁNA

W zebraniu wzięła udział 
cała pierwsza zmiana, w tym 
400 kobiet. Żywo oklaskiwa-
li zebrani wystąpienie 
partyjnej robotnicy ob. 
dy sławy Ciszewskiej, 
stwierdziła, że niektórzy 
cyjni księża żerują na

bez- 
Wła- 
która 
reak- 
zaco-

faniu i niedostatecznym wy­
robieniu mas chłopskich, pod­
judzając je niejednokrotnie 
przeciwko państwu ludowemu. 
W ożywionej dyskusji zabie­
rali m. in. głos stróż fabrycz­
ny tow. Biczyk oraz robotnik 
tow. Walczak. Stwierdzili oni,

że oświadczenie Rządu przyję­
ła polska klasa robotnicza z 
wielkim zadowoleniem. „O- 
świadczenie to jasno sprecy­
zowało stanowisko Rządu i za­
dało kłam wrogiej propagan­
dzie, która usiłuje szerzyć 
plotki o rzekomym prześlado­
waniu kleru w Polsce" — o- 
świadczył tow. Biczyk.
CO MÓWIĄ CHŁOPI
Z MIELESZYNA, PRZYSIEKI 
i KOBYLICY

W gminie Mieleszyn w pow. 
gnieźnieńskim zebrali się chło 
pi z sąsiednich gromad Przy­
sieki i Kobylicy. Referat wy­
słuchany został z wielką uwa­
gą. W dyskusji zabierali głos 
m. in. ob, ob. Nowak i. Lipec- 
ki. Ten ostatni oświadczył 
„W kościele chcemy się mo­
dlić, a nie słuchać kazań, nie 
mających nic wspólnego ze 
słowem Bożym. Ob. Lipecki 
zakończył swoje. wystąpienie 
słowami: „Wszyscy jak tu 
jesteśmy sali wierzymy w 
jednego Boga, chcemy jednak, 
by nam księża nie przeszka­
dzali w budowaniu nowej Pol­
ski, wolnej od wyzysku czło­
wieka przez człowieka, Pol­
ski Socjalistycznej".
RZEMIOSŁO WIELKOPOL­
SKIE SOLIDARYZUJE SIĘ 
Z OŚWIADCZENIEM RZĄDU

„Rzemiosło wielkopolskie, 
które w masie swej jest kato­
lickie i wierzące, solidaryzuje 
się z oświadczeniem ministra

Wolskiego, w sprawie stosun­
ków pomiędzy Państwem, a 
Kościołem. Rzemiosło wiel­
kopolskie potępia tych wszy­
stkich, spośród kleru katolic­
kiego, którzy uprawiają dzia­
łalność wrogą dla ustroju 
Państwa Polskiego, a tym sa­
mym szkodliwą dla całego na­
szego Narodu".

♦ by się ukształtował i zatruł nasze ciało. Musimy więc my ♦ 
| sami wytężyć wszystkie siły, by wrzód ten nie tylko nie ♦ 
♦ pęknął, ale by się nawet nie ukszałtował. i jeśli zawsze za- ♦ 
J leży to od zawartości naszego najbardziej codziennego ży- { 
$ cia, to o ile wyższym stopniu zależne to jest od tego $ 
2 dziś, gdy na zachodzie zgraja ludzi o miedzianych czo- t 
| łach pretenduje do roli chiru-ga tego .wrzodu pokoju", t 
t by na tym zabiegu zrohić również wieloznaczny, co debry ♦ 
Ś interes. Całym więc naszym jestestwem, wszystkimi siła- ♦ 
♦ mi naszych ciał i dusz musimy przeciwstawić się tej de- ♦ 
| monicznej interesowności panów, którzy radziby z nowego J 
J morza krwi oddestylować, swój mniejszy lub większy zysk, ♦ 
| którzy gotowi rzucić ludzkość pod kopyta straszliwego ♦ 
? jeźdźca wojny, byle uzyskać dożywotne dywidendy od | 
J własnej nikcaemności i cudzego nieszczęścia. $

Zakończenie Krajowej Narady Oszczędnościowej

Uligdy jeszcze lak szybko nie rosła 
gospodarka polska jak w Polsce Ludowej 
CZESŁAW MICHAŁEK Z ZAKŁADÓW H. CEGIELSKI 
dzięki racjonalizacji oszczędza 2,2 mil, ztolych rocznie

W drugim dniu obrad Krajo 
wej Narady Oszczędnościowej, 
w dyskusji zabierali głos przed 
stawiciele poszczególnych dzie 
dżin życia gospodarczego. Mię 
dzy innymi minister admini­
stracji Wolski w imieniu pra­
cowników administracji złożył 
zobowiązanie zaoszczędzenia 
800 mil. zł. Następnie długi sze 
reg przodowników pracy Wska 
zuje na możliwości przeprowa

Kierownicy śótlic z całej Wielkopolski
gośćmi w Zakładach H. Cegielski

Celem nawiązania współpra-' 
cy kulturalno-oświatowej po­
między robotnikami rolnymi i 
fabrycznymi, w dniu wczoraj­
szym w stołówce fabryki H. Ce­
gielski rozpoczął dwudniowe o- 
brady zjazd działaczy oświato 
wych z całej Wielkopolski. 
Przybyli kierownicy świetlic 
Z w. Zaw. Robo<tmków i Praco w 
ników Rolnych, nauczyciele 
wiejscy, oraz czołowi kierowni­
cy placówek kulturalnych z te­
renu.

Zjazd rozpoczął obrady pod 
hasłem współpracy świetlic fa­
brycznych z ośrodkami wiej­
skimi.

Zjazd zagaił przedstawiciel 
OKZZ tow. Bartczak, witając 
przybyłych tow. Cieślikowską 
z KCZZ tow. Matynię z KW 
PZPR, szefa administracji Za­
kładów H. Cegielski Wieche- 
cia, przewodniczącego Rady Za­
kładowej HCP Paszkowiaka o- 

1 raz przedstawicieli Zw. Sam.

187 pilili mmi wionął W. h. Kolanos 
z TOB-u w Międzychodzie

Produkujemy skrzynki 
na eksport

OLSZTYN. Państwowa Fabryka 
wyrobów drzewnych w Dobrym 
Mieście (woj. olsztyńskie) ekspor­
tuje skrzynki do opakowań. Pierw 
szą partię skrzynek w ilości kilku 
tysięcy sztuk wysłano do Turcji.

Warsztaty Technicznej Ob­
sługi Rolnictwa powiatu mię- 
dzychodzkiego należą do rzę­
du tych, które nawet pomimo 
trudności nie tylko wykonują 
swe plany, lecz je przekracza 
ją. Plan na pierwszy kwartał 
roku 1949 wykonano bowiem 
już w dniu 26 lutego. W okre­
sie tym wyremontowano 16 
przewidzianych planem trakto 
rów oraz 3 nieprzewidziane w 
planie pracy warsztatów. W 
marcu br. załoga przystąpiła do 
robót pozaplanowych tj. re­
montu 4 traktorów oraz 2 prze 
glądów polowych. Osiągnięcia 
te to Easługa całej załogi, w 

1 pierwszym jednak rzędzie przo

downików pracy, których war 
sztaty na 40 pracowników po­
siadają 7. Najlepszymi z nich 
to towarzysze partyjni Fran­
ciszek Kolanos, tokarz, który 
wykonał w styczniu i lutym 
187 proc normy, Bernard Biał 
kowski, brygardier i monter 
traktorowy — 163 proc., Ste­
fan Szyler, monter traktoro­
wy — 160 proc., i bezpartyj­
ny Piotr Figlarz — 156 proc. 
Spośród młodszych pracowni­
ków na czołowe miejsce wy 
bił się kol. Bolesław Łoś ze 
Związku Młodzieży Polskiej, 
spawacz autogemczny, który

Chł. i Zw. Zaw. Robotników i 
Pracowników Rolnych.

Treściwy referat poliiiyczny 
wygłosił przedstawiciel KW 
PZPR tow. Matynia, po czym 
tow. Cieślikowską omówiła 
możliwości współpracy kultu­
ralnej świetlic fabrycznych i 
wiejskich.

Po występach amatorskich 
zespołów artystycznych sekcji 
scenicznej H. Cegielski oraz 
chóru Zw. Zaw. Robotników i 
Pracowników Rolnych, zebrani 
otrzymali bezpłatne bilety do 
opery na „Eugeniusza Onie­
gina0.

Zjazd obradować będzie je­
szcze w dniu dzisiejszym. Treść 
konferencji podamy w następ­
nym numerze.

dzenia dalszej racjonalizacji 
pracy.

Gorącymi oklaskami uczest­
nicy Narady witają Czesława 
Michałka z Zakładów Cegiel­
skiego, ośmiokrotnego przodow 
nika pracy i racjonalizatora. 
Obecnie po przeprowadzeniu 
nowych norm zdołał doprowa­
dzić swoją wydajność do rekor 
dowego wskaźnika 369.7 proc.

Dzięki racjonalizacji pracy, 
gdy dawnej 7 ludzi zużywało 
w ciągu miesiąca 234 butle tle 
nu, produkując 28,600 komple­
tów, obecnie jeden człowiek, 
Czesław Michałek daje w tym 
samym czasie 23100 komple­
tów, zużywając zaledwie 60 but 
li tlenu, co przynosi oszczęd­
ność 2,2 miliona zł rocznie.

My, Ceglelszczacy — mówi 
wśród oklasków Czesław Mi­
chałek — bierzemy masowo u- 
dział we współzawodnictwie 
nie tylko dlatego, źe widzimy 
w nim drogę do zwiększenia 
zarobków, ale też 1 dlatego, źe
widzimy 
lepszą, 
pracy.

Długo 
klasków

w tym ruchu nową, 
socjalistyczną formę

niemilknącą burzą o- 
witają zgromadzeni

wykonał 161 proc, normy,

50000 złotych
na Dom Mia w roznaniu

Gminna Spółdzielnia Samo­
pomocy Chłopskiej w Duszni­
kach Wlkp. zebrała na Dom 
Chłopa w Poznaniu 50 tys. zł. 
Śladem tej spółdzielni powin­
ny iść inne, a zwłaszcza te, któ 
re wykazują zupełną obojęt­
ność i bierność w tej sprawie, 
nie zebrawszy na ten cel ani

(wki) złotówki, (bia)

min. Hilarego Minca, który za 
biera głos dla podsumowania 
dyskusji.

Mówca wbrew wrogiej pro­
pagandzie — stwierdza, że — 
rzeczywiste wypłaty zarobków 
wzrosły już w styczniu od 21 
proc, do 53,5 proc, po czym ro 
sły dalej. Żywo reagują zebra­
ni na słowa głoszące o maso­
wym przekraczaniu nowych 
norm, o stabilizacji cen i o u- 
trzymaniu obiegu banknotów 
na właściwym poziomie.

Z uwagą słuchają zebrani 
analizy źródeł niedomagań nie 
których działów gospodarki. 
Min. Minc mówi o zachwianiu 
równowagi rynkowej na odcin 
ku mięsa i tłuszczu, które tłu 
maczy sę w dużej mierze do­
datnim zjawiskiem wzrostu 
konsumpcji świata pracy. W sy 
Sternie kapitalistycznym nasię 
powała w takiej sytuacji zwyź

ka cen i ograniczenie spoży­
cia do wąskiej warstwy uprzy 
wilejowanych. „Myśmy na tę 
drogę nie weszli"! — stwierdza 
min. Minc wśród burzliwych 
oklasków. Entuzjazm wybu­
cha, gdy min. Minc przedsta­
wia potrzeby naszej, gwałtow­
nie rosnącej gospodarki. Woła 
ona: „Daj więcej stali, daj wię 
cej nfeszkań. daj więcej bu­
tów, daj więcej mięsa. Nigdy 
jeszcze tak szybko nie rosła 
gospodarka polska jak w Pol­
sce Ludowej.

Następnie poseł Blinowski 
odczytuje projekt rezolucji 
Krajowej Narady Oszczędno­
ściowej. Rezolucja wskazując 
liczne niewyzyskane jeszcze 
rezerwy gospodarcze, wzywa 
cały kraj do walki o przedter­
minowe wykonanie planu i o 
realizację zadań oszczędności o 
wych na rok 1949. Długotrwa 
łymi oklaskami przyjmują u- 
czestnicy Narady rezolucję.

Przewodniczący KCZZ, O- 
chab, zgłasza w imieniu Prezy 
dium projekt depeszy do Prezy 
denta R. P. Bolesława Bieruta. 
Zebrani gorącymi, długo nie­
milknącymi oklaskami mani­
festują uczucia dla Głowy Pań 
stwa.

Przewodniczący życzy wszyst 
kim obecnym na Naradzie suk 
cesów w codziennej pracy dla 
dobra mas pracujących i za­
myka obrady.

Rozbrzmiewa bojowa pieśń 
proletariatu „Międzynaradów- 
ka".

Woj. poznańskie 

najwięcej wpłaciło 
na Funinsz Marti Mieszkaniowe

WARSZAWA. Z całego kraju 
napływają meldunki ó realizacji 
wpłat na Fundusz Gospodarki 
Mieszkaniowej.

Na pierwsze miejsce pod tym 
względem wysuręk się woj. poz­
nańskie, które zebrało dotąd 333 
mil. zł., oraz woj. śląskie (311 
mil.). Dalsze miejsce zajęło woj. 
krakowskie, realizując w tym sa­
mym czasie kwotę 233 mil. zł. Z 
dużych miast na czoło wysunęła 
się Warszawa, osiągając sumę 223 
mil, zł, a wyprzedzając tym sa­
mym Łódź, która zrealizowała 188 
milionów zł.



Strona 2 Numer 82Siły pokoju stule przewużuju 
IHAD SIŁAMI WOJSr 
Wywiad przedstawiciela agencji „International News Samce" 
z ministrem spraw zagranicznych Czechosłowacji dr Ciemenfisem

PRAGA (PAP). Jak donosi agencja CTK. czechosłowacki 
minister spraw zagranicznych, dr. Yladimir Clementis, odpo 
wiedział w dniu 21 bm. dyrektorowi europejskiego oddziału 
agencji „International News Serviee“ Kingsbury Smithowi 
na następuące pytania:

1 pytanie: Jakie stanowisko 
Pańskim zdaniem, zajmą naro 
dy Czechosłowacji i Europy 
wschodniej wobec paktu atlan 
tyckiego?

Odpowiedź: Narody Czecho­
słowacji i Europy wschodniej 
a do tego pojęcia włącza pan 
oczywiście wszystkie państwa 
demokracji ludowej i Związek 
Radziecki, który znajduje się 
jednak również w Azji — 
już od początku wszczętej w 
tej dziedzinie kampanii zajęły 
wobec paktu atlantyckiego ta­
kie stanowisko, które wyraźnie 
świadczy o tym, iż 1) traktują 
one ten pakt jako groźbę dla 
pokoju i uważają że jest on 
sprzeczny z duchem Karty 
ONZ, 2) zamierzają one jednak 
kontynuować swą pokojową 

Pan Leward! 
i polskie dzieci j

Pod egidą ONZ istnieje J 
t. zw. Międzynarodowy ) 
Fundusz Pomocy Dzieciom, któ S 

; rego zadaniem jest niesienie i 
J pomocy dzieciom krajów, znisz ( 
j czonych przez najazd faszystów j 

ski. Na posiedzeniu egzekuty- ;
/ wy tego Funduszu w Lakę Sue 7 

ces, delegat brytyjski — Le­
war d wystąpił nieoczekiwanie 
z wnioskiem, by zmniejszyć su­
my, przewidziane w budżecie

; na pomoc dzieciom krajów 
f wschodnio-europejskich i zu- 
; pełnie skreślić sumę, przezna­

czoną dla dzieci polskich,
„Humanitarny^ delegat rzą­

du labourzystów brytyjskich do 
wodził, iż zniesienie systemu 
kartkowego iv Polsce wskazuje 
że dalsza pomoc dla dzieci poi 
skich „nie jest już potrzebna". 
A poza tym — twierdził złoto- 
usty p. Leward — zwiększenie 
produkcji mleka i tłuszczów w 
k raja ch wsch odnio-eu ropej -
skich do poziomu prawie przed 
wojennego też wskazuje, że dal 
sze dożywianie dzieci tych kra­
jów jest „zbyteczne". Wszystkie 
zaoszczędzone w ten sposób 
fundusze zdaniem p. Lewarda, 

, powinny być użyte jedynie na 
pomoc dla dzieci greckich, przy 
czym p. Leward miał na myśli 
oczywiście tylko tę część Grecji 
która znajduje się pod władzą 
monarcho-faszystów ateńskich.

Wystąpienie delegata brytyj 
skiego wywołało uczucie wiel­
kiego niesmaku wśród wszyst­
kich pozostałych członków eg- 
zekutyioy Funduszu. Nawet de 
legat Australii odrzucił kat ego 
rycznie argumentację p. Le­
warda i zaznaczył, że jeśli na­
wet kontynuowanie pomocy 
dzieciom krajów wschodnio­
europejskich doprowadzi do 
podwyższenia przedwojennego 
poziomu odżywiania dzieci, 
„nie ma w tym nic przerażaja.- 
cego i ryezgodnego z celami 
Funduszu"... Po krótkiej dy­
skusji, wniosek p. Lewarda zo­
stał odrzucony.

Wizyta delegacji 

mftiizleżtf radziBCKśBl 
w Finlandii

MOSKWA (PAP). Na zapro­
szenie Związku Demokratycz- 
niej Młodzieży Finlandii 21 bm. 
wyjechała do Helsinek delega­
cja młodzieży radzieckiej.

TerrornaPeiomazie
PARYŻ (PAP). Agencja Frań 

ce Presse donosi z Aten, że w 
Trypolisie (Peloponez) skazani 
zostali na śmierć jeden z przy 
wódców ruchu powstańczego, 
Vrettakos i jego doradca poli­
tyczny Economalos. Sąd woj­
skowy w Kalamata, również 
na Peloponezie, skazał na 
śmierć 2 osoby, oskarżone o 
pomaganie powstańcom.

pracę, której poświęcają pra­
wie wszystkie swe zasoby, 3) 
wreszcie dążą one w dalszym 
ciągu do osiągnięcia porozu­
mienia między narodami m?u 
jącymj pokój i do zabezpieczę 
nia pokoju na całym świecie.

II pytanie: Skoro już mówi 
my o stosunku narjdAw do 
paktu atlantyckiego, czy nie 
byłoby rzeczą słuszną i roz 
sądną uwzględnić również sta­
nowisko narodów zachodu, 
włącznie ze Stanami Zjedno­
czonymi i Kanadą? Zachodni 
mężowie stanu podkreślają o- 
giomny charakter Czy 
podziela Pan ich pog.ąd, a 
jeśli nie, to dlaczego?

Odpowiedź: Nie, nie podzie­
lam ich poglądu. Nie tylko dla 
tego, źe od chwili rozpoczęcia 
„zimnej wojny“ wygłoszono 
tyle mów o całkowicie odmień | 
nym charakterze, lecz i dlate । 
go, że co chciałbym znów pod 
kreślić — nie chodzi o słowa, 
na które się pan powołuje, 
lecz o czyny. Otóż faktem bez­
spornym jest, że przygotowa­
nia wojskowe, zwłaszcza w 
USA, nie mają charakteru o- 
bronnego, lecz agresywny.

III pytanie: Jak pan uważa 
czy pakt zwiększy czy też 
zmniejszy niebezpieczeństwo 
wojny?

Odpowiedź: Jeśli nie zwięk­
szy, to napewno nie zmniejszy

IV . pytanie: Powiedział mi 
Pan niegdyś, źe pan nie wierzy 
by wojna była nieunikniona 
Czy. jest Pan nadal tego zda­
nia?

Odpowiedź: Tak, gdyż siły 
pokoju stałe przeważają nad 
siłami wojny.

V pytanie: Czy sądzi Pan 
teraz, po ogłoszeniu paktu at­
lantyckiego, źe byłoby celowe 
spotkanie Generalissimusa Sta 
lina z prezydentem Truma- 
nem lub z przedstawicielami 4 
wielkich mocarstw?

Odpowiedź: Nie widzę w o- 
becnej chwili za — proszę wy 
baczyć mi to wrażenie — do­
larową kurtyną żadnego szcze 
rego pragnienia odbycia ta-

Lasky wycofuje sie
z władz Partii Pracy

LONDYN (PAP). W londyń­
skich kołach politycznych twier 
dzi się, że znany ekonomista 
i polityk brytyjski, prof. Ha­
rold Lasky zamierza zrezygno­
wać ze stanowiska członka Ko­
mitetu Wykonawczego Partii 
Pracy.

Wiadomość ta wywołała oży­
wione komentarze, gdyż — jak 
wiadomo — Lasky jest jednym 
z najwybitniejszych teoretyków

ruchu lab o u rzys to wski ego i 
zajmuje stanowisko członka 
Komitetu Wykonawczego par­
tii Pracy już od 13 lat. Po­
wodem tej decyzji ma być sta­
le zwiększający się rozdźwięk 
między jego poglądami a poli­
tyką zagraniczną rządu labou- 
rzy sto wski ego.

Wycofanie się Lasky’ego z 
władz naczelnych partii przy­
czyni się do zaostrzenia jego 
wystąpień przeciwko Bevinowi, 
którego politykę uważa on za 
błędną i zgubną dla Anglii.

JJezpośrednio po podpisaniu paktu 
atlantyckiego propaganda anglo- 

amerykańska cały swój aparat skiero­
wała i nastawiła na przekonanie opinii 
publicznej, że pakt ten ma rzekomo cha­
rakter defensywny i jest zgodny z Kar­
tą Narodów Zjednoczonych. Jest to 
stary sposób maskowania się, często 
używany przez czarodziejów z Wall 
Street i londyńskiej City. Wiedzą oni 
doskonale, że cały świat po rozgromie­
niu hitleryzmu widział w ONZ platfor­
mę porozumienia i wiązał z nią nadzieje 
utrwalenia pokoju światowego. I dla­
tego autorzy paktu atlantyckiego sądzą, 
że ich niebezpieczny twór przyjmie po­
stać bardziej niewinną i że uda się oszu­
kać narody przez dodanie mu etykiety 
ONZ.

Nie łatwo jest jednak przekonać wszy- 
stkich, źe czarne to białe. Nawet w po­
wodzi hałaśliwych krzyków prasy im­
perialistycznej, zachwalającej ostatni 
towar amerykański, zdarzają się głosy, 
oceniające w sposób trzeźwy wydarze­
nia polityczne.

Przykładem tego jest m. in. głos kon­
serwatywnego, reakcyjnego dziennika

kiego spotkania lub takich 
spotkań. Z drugiej strony pakt 
atlantycki nie rozstrzygnął na 
turalnie ani jednego z aktu­
alnych problemów polityki 
światowej. Przeciwnie, proble­
my te można rozstrzygnąć dro 
gą umów dwustronnych lub

Opinia publiczna Skandynawii 

potępia palet altatyeld
Gdzie kucharzy sześć 
i każdy grabi dowoli, 
tam nie ma co jeść 
dla ludzi spętanych w niezcoli.

SZTOKHOLM (PAP). Jeden 
z najpoczytniejszych i najbar­
dziej wpływowych dzienników 
szwedzkich „Stockholms Ti- 
dningen“ pisze w artykule pt. 
„Co obiecuje pakt atlantycki":

Pakt ten zwiększa tylko ry­
zyko w rejonie skandynaw­
skim. Norwegia i Dania wez­
mą na siebie szereg zobowią 
zań, nie otrzymawszy wzamian 
za to żadnych gwarancji dla 
ich własnego bezpieczeństwa.

Znaczna większość szwedz­
kiej opinii publicznej odnosi 
się negatywnie do prowadzenia 
przez kraj polityki sojuszów 
militarnych z wielkimi mocar­
stwami.

SZTOKHOLM. Znan^ sojaL 
demokrata norweski Vogt kry-

Albańska 
delegacja rządową 
przybyła do Moskwy

MOSKWA (PAP). 21. marca 
przybyła do Moskwy delegacja 
rządowa Albańskiej Republiki Lu 
dowej z premierem, generałem 
Enver Hodzą na czele. W skład 
delegacji wchodzą poza tym: prze­
wodniczący komisji planowania, 
wiceminister handlu zagraniczne­
go, wiceminister przemysłu, wice­
minister robót publicznych i xi- 
stępca szefa sztabu głównego p :ł. 
kownik Binczani.

Delegację Albańską przywitali 
na lotnisku: wicepremier rządu 
ZSRR, Mikojan, minister spraw 
zagranicznych, Wyszyński, wicemi­
nister handlu zagranicznego. Ku 
mykin, komendant wojskowy Mo­
skwy, gen. Sinilow. wicedyrektor- 
departamentu bałkańskiego mini­
sterstwa spraw zagranicznych.., 
Leivyczkin.

angielskiego „Daily Expręss“. którego 
nie można przecież posądzać o jakieś 
postępowe tendencje. „Daily Express" 
zamieścił artykuł o pakcie atlantyckim, 
w którym bez owijania w bawełnę uja­
wnia istotne cele tego paktu.

Pakt atlantycki 
bez maski

„Pakt atlantycki — stwierdza pismo 
— zbudowano na ruinach ONZ". Oto 
zdanie, które potwierdza nasze stano­
wisko, że koalicja amerykańska pod­
waża autorytet tel organizacji i że stara 
się ją obezwładnić i zamienić w insty­
tucję powolną celom podżegaczy wo­
jennych.

p*kt atlantycki — pisze dalej ,Daily 
Express" — jest, w istocie instru­

mentem polityki USA. Tekst paktu od­
słania, że wszystko wypływa z Wa­
szyngtonu i przypływa tam z powro­
tem". A więc nawet niektórzy konser­
watyści angielscy zdają już sobie spra­

wę z zachłanności monopolistów ame­
rykańskich i z faktu, że dążą do pano­
wania nad światem.

„Daily Express" nie ogranicza się do 
podania źródła niebezpieczeństwa, lecz 
podaje również jego skutki przestrze­
gając, że „niebezpieczeństwem paktu 
atlantyckiego jest artykuł 4 który może 
stać się pretekstem do daleko idącej in­
gerencji jednego kraju (chodzi tu o 
USA — przyp. red.) w sprawy jego so­
juszników". Jest to znamienne ostrze­
żenie pod adresem sygnatariuszy paktu 
atlantyckiego, zmarshallizowanych 
państw Europy zachodniej.

Pozorne posłuszeństwo słowne — 
podkreśla jeszcze „Daily Express" — 
zadeklarowane przez autorów nowego 
paktu wobec zasad Karty ONZ. nie 
oszuka nikogo..."

A więc panowie kucharze z propa­
gandowej garkuchni Wall-Street. Nie 
łudźcie się, że naiwni ludzie uwierzą w 
wasze gołosłowne zapewnienia. Wasz 
pakt, dawno już oceniła postępoxva opi­
nia publiczna całego świata, a obecnie 
niepokoi on już nawet pewne koła kon­
serwatywne.

wielostronnych między odnoś­
nymi państwami. Gdyby jed­
nak doszło do skutku takie 
spotkanie lub takie spotkania, 
byłoby niewątpliwie rzeczą roz 
sądną pozostawić na uboczu 
takie narzędzia jak bomba ato 
mowa i pakt atlantycki.

tyku je na łamach dziennika 
„Verdens Gang" politykę za­
graniczną rządu norweskiego. 
Zdaniem Vogta rząd norweski 
powinien prowadzić taką poli­
tykę, kióra potrafiłaby zyskać 
poparcie najszerszych warstw 
narodu. Według ankiety prze­
prowadzonej przez pismo zde­
cydowana większość narodu 
norweskiego przeciwna jest 
przyłączeniu się Norwegii do 
paktu atlantyckiego.

KOPENHAGA. Dziennik 
„Land og Folk" codziennie o- 
głasza liczne protesty robotni­
ków duńskich zakładów prze 
myślowych przeciwko decyzji 
rządu wciągnięcia Danii do a- 
gresywnego paktu północno-at 
lantyckiego. Pracownicy kon­
traktowi warsztatów wojsko, 
wych i morskich uchwalili re­
zolucję. która m. im głosi: „Pro 
testujemy przeciwko wciąga­
niu naszego kraju do bloku 
atlantyckiego. Uważamy, że ta 
ki krok przyczynia się nie do 
utrwalenia pokoju, lecz do 
zwięks ze n i a niebezpieczeństwa 
wojny".

Zlednaczenlfl młodzieży miiosliiei 
wzmacnia obóz postępu i pokoju

BUKARESZT (PAP). W dn. 
21 bm. zakończyły się trzy­
dniowe obrady Kongresu Zje­
dnoczeniowego Młodzieży Ru­
muńskiej.

W drugim dniu obrad witał 
Kongres przedstawiciel mło­
dzieży polskiej, członek Rady 
Naczelnej ZMP Pawlikowski. 
Podkreślił on, że zjednoczenie 
rumuńskiego ruchu młodzieżo­
wego wzmacnia bardzo po­
ważnie obóz postępu i pokoju, 
obóz demokratycznych sił ca­
łego świata, którym przewo­
dzi Związek Radziecki.

W ostatnim dniu obrad przy 
była na Kongres delegacja 
młodzieży Związku Radziec­
kiego, która przywiozła w da­
rze od Komsomołu Czerwony 
Sztandar dla młodzieży ru­
muńskiej.

Uchwalona jednomyślnie 
przez Kongres rezulocja stwier 
dza, że Zjednoczona Organiza­
cja Młodzieży Rumuńskiej o- 
pierać się będzie na zasadach 
marksizmu-Ieninizmu. Uczest­
nicy Kongresu wystosowali 
telegramy okolicznościowe do

W „Marshall-Europie"...

W Mim z MM 
nastqpi jeszcze w roku bieżącym

CHARBIN (PAP). W Mand­
żurii znajduje się duży ośro­
dek polski, liczący około 4000 
osób. Wśród mieszkańców 
ośrodka znaczny procent -sta­
nowią potomkowie zesłańców 
politycznych z okresu caratu 
oraz potomkowie emigrantów, 
którzy wyjechali na roboty 
przy budowie kolei północno- 
wschodniej w ostatnich dzie­
siątkach lat ubiegłego wieku.

Kolonia polska jest dobrze 
zorganizowana, wydaje własne 
pismo „Ojczyzna", posiada 
własne świetlice i teatr ama­
torski.

Jesieni ą 1948 r. Komitet 
Demokratyczny ośrodka zwró­
cił się do Rządu Polskiego z 
prośbą o repatriację. Chęć 
powrotu wyraziło ponad 1000 
osób. W grupie tej znajduje

Generalissimusa Stalina, do 
Światowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej i do Kom­
somołu.

Po zakończeniu obrad odbył 
się w Bukareszcie wiec z u- 
działem kilkudziesięciu tysię­
cy młodzieży. Na wiecu obec­
ni byli członkowie rządu i 
Biura Politycznego Rumuń­
skiej Partii Robotniczej, przed 
stawi ciele dyplomatyczni 
ZSRR i krajów demokracji 
ludowej oraz delegacje zagra­
niczne.

Rząd skompromitowaćsie

M Mocla, zwżh cen 
dowodem pogłębiającego sie kryzysu gospodarczego

BRUKSELA (PAP). Były mini­
ster Van Glabbcke, deputowany 
liberalny, omawiając w przemó­
wieniu radiowym problem bezro­
bocia w Belgii wyraził opinię, źe 
„stały wzrost liczby bezrobotnych 
najlepiej świadczy o tym, iż rząd 

się wiele fachowców: mecha­
ników, techników kolejowych 
i inteligencja zawodowa: in­
żynierowie, lekarze.

Rząd Polski po nawiązaniu 
kontaktu z Komitetem w 
Charbinie wysłał specjalnego 
delegata-komandora Kłosow­
skiego w celu przygotowania 
grupy repatriacyjnej. Według 
przewidywań repatriacja Po­
laków z Mandżurii przepro­
wadzona będzie całkowicie w 
roku bieżącym.

MIM 
w Szanghaju

NOWY JORK (PAP). Jak do­
nosi Associated Press, w Szang 
haju inflacja przybrała takie 
rozmiary, że mennice nie mo­
gą nadążyć z drukowaniem 
pieniędzy. Tzw. „złoty yuan", 
pieniądz papierowy wprowadź o 
ny przez rząd pierwotnie po 
kursie 4:1 w stosunku do dola­
ra amerykańskiego, zdewaluo- 
wał się do tego stopnia, źe w 
końcu ub, tygodnia 1 dolar ko­
sztował już 8 tys. złotych yua- 
nów. Gdy bankom poczyna bra 
kować pieniędzy, uciekają się 
one do taktyki stosowanej czę­
sto w USA podczas runu na 
banki wypłacają one mianowi­
cie wkłady w najdrobniejszych 
odcinkach po 5 i 10 yuanów. 
Odcinki te mają jednak dzisiaj 
w Szanghaju tak nikłą war­
tość, że pogardzają nimi nawę* 
żebracy.

Spaaka niezdolny jest uratować 
kraj przed wzmagającym się 
z dnia na dzień kryzysem gospo­
darczym". Van Glabbeke podkreś­
lił, że wprawdzie rząd zamierza 
przeznaczyć na budowę domów 
mieszkalnych 11,5 miliarda fr. ale 
suma ta pozwoli ha zatrudnienie 
zaledwie 38 tys. bezrobotnych, pod 
czas gdy pozostała liczba 250 tys. 
robotników pozostanie nadal bez 
pracy. „Rząd Spaaka — oświadczył 
deputowany liberalny — skompro 
mitował się w oczach belgijskiej 
klasy robotniczej. Od chwili bo­
wiem dojścia Spaaka do władzy 
bezrobocie w kraju stale wzrasta, 
a nędza coraz częściej zagląda do 
dziesiątków tysięcy domów robot­
niczych".

Według rocznego sprawozdania 
administracji planu Marshalla, 
Belgii grozi w latach 1949—1951 
pogłębienie kryzysu gospodarczego 
wzrost liczby bezrobotnych i silna 
deflacja. Autorzy sprawozdania 
przewidują, że kryzys belgijski 
wpłynie fatalnie na odbudowę 
krajów zachodnio-europejskich i 
zniechęci państwa marshallowskie 
do „pomocy" amerykańskiej.

Z dniem 1 kwietnia br. podwyż 
szona zostanie w Belgii cena pa­
pierosów. Ostatnio podwyższono 
taryfę tramwajową i opłaty za 
prąd elektryczny i gaz. Przewidu­
je się również zwyżkę taryfy kole­
jowej oraz ceny węgla i produk­
tów przemysłowych.
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Wroga propaganda mówi nieprawdę
W KOŁCHOZACH WSZZSTKIE RODZINA 
urswasza mini miiMi noiime 
opowiada Józef Krygier z pow. żnińskiego

M MMh ospNiaiia za ad odM m
Michałowi Felcmanowi z powiatu węgrowieckiego 
podobała się najbardziej organizacja pracy w kołchozach

W schludnej izbie Józefa 
Krygiera w grom. Grocho- 

* wiska Książęce, pow. żniń- 
skiego, zebrało się 14 naj­
bliższych sąsiadów. Na

lub szkoły, gdy wraca do do­
mu dzieci zabiera ze sobą. 
Pralnie i piekarnie mają ze­
społowe. Każdy może jednak, 
jeśli chce, piec Chleb lub prać

stole leżały porozkładane 
książki i albumy, pełne 
zdjęć, podarek kołchoźni­
ków ukraińskich. Józef Kry 
gier opowiadał chłopom, co 
widział w kołchozach.

W kołchozie „Zdobycz paź- 
dziernika" chodziliśmy po 
mieszkaniach, zaglądaliśmy do 
komórek, szaf, na strychy i 
spichlerze. Wszędzie było mo­
żna zauważyć duże zapasy 
zboża, kukurydzy, wędzonego 
mięsa i wędlin oraz suszone 
owoce.

Każda rodzina mieszka we 
własnym domku, przy którym 
jest ogródek warzywny lub 
owocowy. Żebyście widzieli 
jak oni umieją prowadzić 
wzorowo sad Drzewa dobrze 
pielęgnowane, korony prawid­
łowo przycięte, nie tak jak u 
mnie zaniedbane. Gdy to wi­
działem, to aż mi wstyd było 
i pomyślałem, że dobrze, iż oni 
nie znają mojego zaniedbane­
go sadu.

Wielkość ogródka jest róż­
na, od pół hektara do 1 hekta 
ra Każdy ma własną krowę, 
a kołchoźnik Kreszczenko miał 
nawet dwie, jedną maciorę, 
wieprzaka przeznaczonego na 
chów, sporo drobiu i króliki. 
Świnie rzadko chorują, ale 
wam mówię, ich chlewiki to 
nie tak jak u nas, ściany ma­
ją czyściutkie jak w izbie. 
Gdyśmy wchodzili do chlewa, 
to kazali nam wpierw wy­
trzeć buty w słomianą matę, 
przepojoną wapnem i lizolem, 
czy jakimś innym smarowid­
łem. Ponieważ u nas wcho­
dzi się do chlewa bez tych „ce­
regieli", więc praktykowany 
sposób zdziwił nas. Dopiero 
później wyjaśniło się, że trze­
ba buty dezynfekować, ażeby 
nie zawlec przypadkowo za­
razków.

do zebranych — sama słucham 
z zainteresowaniem opowia­
dań męża, lecz myślę, że na 
pogawędkę przyjdziecie sobie 
wieczorem, a dzień trzeba wy-

bieliznę u siebie w domu. Lecz 
nie korzystają z tego, bo wy­
godniej i praktyczniej prace te 
wykonuje się maszynowo.

korzystać na prace w gospo­
darstwie.

— I słusznie. I nasza praca 
leży. No, ale wieczorem to 
chyba zejdą się wszyscy chło­
pi z rodzinami — powiedzieli 
przy odejściu sąsiedzi. (B)

ano był lekki przymro- 
zek, ale teraz jest już 
południe i droga „pu- 

ściła“. Koleiny są pełne 
wody, która chlupocze za każ­
dym krokiem. Tylko na brze­
gach rowów zostało jeszcze 
trochę brudnego śniegu, spod 
którego wygląda rudawa, ze­
szłoroczna trawa.

Wita nas ujadanie psów, 
które milknie dopiero wtedy, 
gdy na progu domu ukazuje 
się gospodarz.

Michał Felcman z Niemczy- 
na pow. wągrowiecki jest 
mężczyzną w sile wieku. Wczo 
raj właśnie wrócił z wyciecz­
ki do Związku Radzieckiego. 
Trochę tam się na niego żona 
za ten wyjazd gniewała, bo to 
i roboty w domu dużo, ale gdy 
jej opowiadał o wszystkim co 
widział, kobieta udobruchała 
się. A widział Michał Felc­
man dużo i rzeczy naprawdę 
ciekawe. Opowiadał nam o 
nich chyba ze 3 godziny.

Wycieczka chłopów polskich 
zwiedziła na Ukrainie radziec­
kiej szereg kołchozów i fa­
bryk. Widziała wielką elek­
trownię wodną nad Dnieprem, 
fabrykę traktorów, zwiedzała 
szkoły, stacje maszynowe, in-

stytuty 
muzea.

rolnicze, biblioteki,
Chłopów interesowało

jednak najbardziej życie na 
wsi.

Wycieczka, licząca 125 osób 
została podzielona na 7 grup, 
z których każda zwiedziła po 
4 kołchozy. Widzieli lepsze i 
gorsze. Takie, które dopiero 
odbudowują się ze zniszczeń 
zadanych przez hitlerowskiego 
okupanta i takie, które zdąży­
ły się już zagospodarować na 
nowo. Wszędzie byli serdecz­
nie podejmowani.

Ta serdeczność ludzi radziec 
kich jest jednym z najgłęb­
szych wrażeń, jakie Michał 
Felcman wyniósł ze Związku 
Radzieckiego. Serdeczność i 
radość życia. Ludzie radzieccy 
są bowiem pełni wesela, zaw-. 
sze skorzy do śpiewu i, tańca.

Drugą sprawą, która wpra­
wiała naszego rozmówcę w 
zdziwienie, była szybka, bły­
skawiczna wprost odbudowa 
zniszczeń. W zrujnowanym 
zupełnie kołchozie „Nowoje 
Moskowskoje" ’ odbudowano 
już wszystkie domki mieszkal­
ne, obory, stajnię, owczarnie, 
chlewnie i magazyny. W tym 
roku rozpoczęto stawianie 
stodół.

O życiu w kołchozie opo­
wiada Michał Felcman z za­
pałem. Przede 'wszystkim po­
doba mu się organizacja i po­
dział pracy.
- -aczelną władzą kołchozu 

jest walne zebranie 
kołchoźników, które wy 

biera przewodniczącego i po­
dejmuje uchwały we wszyst­
kich ważniejszych sprawach. 
Przewodniczący sprawuje wła­
dzę wykonawczą i w razie nie- 
wywiązywania się ze swych 
obowiązków może być przez 
walne zebranie odwołany.

Praca odbywa się w ramach 
poszczególnych brygad, na 
których czele stoją brygadzi­
ści. Brygady dzielą się zno­
wu na ogniwa.

Najważniejsze w tym wszy­
stkim jest to, że każdy odpo­
wiada za swój odcinek pracy. 
Np. w brygadzie do jarek każ­
da dziewczyna ma pod swoją 
opieką 8—10 krów, które kar­
mi, doi i oporządza. Taki po­
dział pracy przy stosowanym 
jednocześnie szeroko współza­
wodnictwie pracy daje dosko-

Do rozmowy chłopów wmie 
szała się żona Krygiera. Słu­
chajcie sąsiedzi — powiedziała

Tow. Jadwiga Szymlełowa mówi o tym

pi A i ii w Hb!i rMi
skiego, 
cieczce 
dziecką 
iprawy

mi/o Marusi jest trochę zła, że ją 
— jedyną kobietę z woj. pozna ń-

która brała udział w wy- 
chłopów polskich na ra- 

Ukrainę pytam tylko o 
kobiece. Jak tu przy ta-

kim upartym człowieku powie­
dzieć o tylu innych ciekawych rze 
czach, które zu Związku Radziec­
kim widziała.

z kołchozu, kiedy jest wolna 
chwila.

Marusia Płochaja przeżyiua dziś 
swój wielki dzień. Cały kołchoz 
im. Czkałowa ma na ustach jej 
imię. Oho, wiadomo Marusia! Nie 
na darmo jest komsomołką i bry- 
gadzistką! A dziewczęta z jej bry 
gady jak to pracują! Harde takie, 
że aż strach. Tylko patrzą czy też 
kto ich nie wyprzedza. Nawet 
mężczyznom nie chcą ustąpić miej 
sca.

U nich być kołchoźnikiem 
to zaszczyt. Taki np. Iwan 
Paziuk był w kołchozie naj­
większym łobuzem, upominali 
go raz i drugi. Gdy to nie po­
mogło, wykluczyli go z kołcho-

Co też się 
w czasie tej 
wojny zrobiło 
Chłopaki by­
ły w wojsku, 
a tymczasem 

dziewczyny 
stały się bry- 
gadzistkami, 
przewodzą o- 

gniwom. 
Chłopy z 

wojska wró­
ciły, a tu im dziewczyny mówią: 
^okażcie, żeście lepsi w pracy od 
nas, to wtedy zobaczymy". 1 wi­
dzieliście? Niektóre brygady skła-

Umowa zapada! O tych innych 
rzeczach tow. Szymletowa napisze 
do „Gazety" sama. Zda po prostu 
sprawozdanie z całej podróży.

wieczorami pełne. Przychodzą sta­
rzy i młodzi, tańczą, bawią się i 
śmieją. Występy artystyczne im- 
browizowane są na prędce. W każ 
dej świetlicy jest przecież duża 
scena, a harmonii i gitar nie brak. 
Każdy niemal zresztą ma jakieś ar 
śystyczne zdolności.

Młodzież i starsi są także stały­
mi bywalcami świetlicowej biblio­
teki. Nic więc dziwnego, że ksią­
żek w kołchozach jest wiele, że 
stale dokupywane są nowe.

Marusia chodzi do pracy jeśli 
trzeba latem i zimą. Inaczej jest z 
kobietami zamężnymi. Te zimą 
siedzą w domu, a swoich 90 pra­
codni wyrabiają latem. Dzieci, 
podczas gdy matki pracują, są 
bod fachową opieką pielęgniarek 
w doskonale wyposażonych żłób­
kach i przedszkolach. Zimą żłóbki 
i przedszkola są nieczynne.

Kobiety ciężarne otaczane są

niecznie przy
pracy. Na zdjęciu rąbie właś­
nie drzewo na dziedzińcu swe­
go gospodarstwa.

zu. Iwan poszedł do innej
pracy, ale i tam miejsca nie 
zagrzał, więc wrócił do koł­
chozu. Ale walne zebranie 
kołchoźników, na którym de­
cyduje się o wszystkich waż-

Rozmowa może toczyć się dalej. 
Dotyczy w dalszym ciągu odzna­
czonej brygadzistki.

Murusia mieszka wraz z matką 
— wdową w białym, jednorodzin­
nym domku. Widna kuchnia, ob- 
izerna sień i duży, jasny pokój. 
Wszędzie czysto, że aż miło. Bie­
lutkie ściany zawieszone są wyszy- 
wankami i haftami. Takie same 
hafty na spiętrzonych wysoko po

dają się prawie z samych chłopów durhach £ kapie Łóika> hiafe> me 
z na czele tak jak i przedtem stoi

niej szych sprawach nie
dziewczyna — brygadzistka.

Wiadomo! Radziecka

talowe, przykryty serwetą stół, 
krzesła, duża skrzynia, czyste fi-

kobieta ranki na oknach — tak tu mniej-
przyjęło Paziuka i uchwaliło 
zwrócić jego wkład i jego zie­
mię. Była to dla wydalonego 
kara.

zrównała się z mężczyzną nie tyl- więcej wygląda.

Podziwiałem również zdro­
wy wygląd mieszkańców w 
kołchozie i czystp ubrane dzie­
ci W kołchozie każda rodzi­
na prowadzi własne gospodar­
stwo domowe. Gotują sam’ 
obiad i kolację, sporządzają 
śniadania i podwieczorki, a 
nie jak mówi nam wroga pro­
paganda, że w kołchozach je­
dzą wszyscy z jednego kotła. 
Tak samo kobieta idąc do pra­
cy oddaje dzieci do przedszkola

ko w prawach, ale i w pracy.
A mężczyźni umieją to uszano­

wać. I dlatego serdecznie gratulo-

Na ścianie, nad łóżkiem Marusi 
visi jej ulubiona gitara. Bo Ma­
rusia znana jest w kołchozie nie

wali Marusi, która za doskonałe tyik0 ze swojej pracowitości, 
wyniki swojej pracy otrzymała naj ffSZySCy iubią bardzo jej grę oraz

TF roku 1948^ Marusia przepra­
cowała 450 pracodni. Nie dlatego, 
żeby musiała, a po prostu dlatego, 
że nie umiałaby siedzieć z założo­
nymi rękami, podczas gdy inni 
pracują. Zresztą im więcej praco- . 
dni wyrobi, tym większy będzie 
miała zarobek.

W tym roku w kołchozie im, 
Czkałowa na jeden pracodzień wy- 
padło: 5 kg. pszenicy, 3 ruble go­
tówką, 6 kg. kartofli, dowolna- 
ilość owoców oraz warzyw. A trze­
ba pamiętać, że kołchoz im. Czka­
łowa został niemal całkowicie 
przez Niemców zniszczony, że trze­
ba było od nowa ze wspólnych 
pieniędzy wznosić budynki gospo­
darcze i zakujrywać krowy oraz 
konie.

specjalną opieką. Na 6 tygodni 
po rozwiązaniu zwolnione są cał­
kowicie od pracy, otrzymując 
przy tym normalne wynagrodze­
nie. W każdym kołchozie niezależ 
nie od jego wielkości jest Ośrodek 
Zdrowia (w ośrodkach tych są rów 
nież tzw. izby chorych z 10-15 
łóżkami), prowadzony przez leka­
rza, bądź przez fachową pielę­
gniarkę i położną.

Tow. Szymletowa ma jeszcze 
wiele do opowiadania. Na nas je­
dnak jest już czas. Trzeba wracać 
do Poznania. Na odjezdnym zada- 
jemy^jeszcze ostatnie pytanie.

— Powiedzcie nam, co wam się 
najbardziej w Związku Radziec­
kim podobało? —

Odpowiedź pada bez chwili za­
stanowienia.

nałe wyniki. Każda z dziew­
cząt stara się o to, aby jej kro­
wy wyglądały jak najlepiej, 
aby dawały jak najwięcej mle­
ka.

Nie chodzi tu zresztą tylko 
o ambicję, bo od ilości mleka, 
czy jeśli chodzi o świniarki, 
od ilości wyhodowanych pro- 

j siąt czy przyrostu wagi, zależy

wyższe odznaczenie, jakie tylko 
człowiek radziecki otrzymać może 
- order Lenina i Czerwonej Gwia 
zdy. Zresztą nie tylko Marusi. W 
tym roku na 120 nagrodzonych za 
dobrą pracę kołchoźników z koł­
chozu im. Czkałowa, odznaczenia 
otrzymało 87 kobiet.

Tow. Jadzuiga Szymletowa, kier, 
świetlicy w maj. Jędrychowice 
pow. Wschowa, która opowiada

śpiew. Murusia i jej koleżanki
Marusia wraz, z matką ma na — Równość wszystkich ludzi.

^piewają ciągle, 
czy w domu po 
świetlicy, dokąd 
dzież często się

Czy to przy pracy 
robocie, czy też zu 
wieczorami mło- 

schodzi.

O tych świetlicach w kołcho­
zach radzieckich, nie może tow. 
Szymletowa zapomnieć.

własność dobrą, mleczną krowę, równość i swoboda, o jakiej my 
jednego cielaka, parę ładnych pro dotychczas nie mamy jeszcze poję- 
siaków (wielką, tuczną świnię za- cia. Nieraz dawniej złościłam się 

. _________u nas we Wschowie na sposób za­biła 2 miesiące temu) oraz stadko„ , . . . łatwiania. interesantów. Ale terazkur. Paszę dla krowy, siano i sło- j. j Mv dopiero widzę jak dalecy są nasi
mę otrzymuje z kołchozu. Obok unfdnicy od wzoru jaki widzia. 
tego ma jeszcze niedaleko domu łam w 7w Radzieckim. Tam wszy 
pół hektarowy sad, który stanowi jest przede wszystkim dla

Cztowiek radziecki kocha Śpiew jej wyłączną własność. Ziemię za człowieka, żeby mu pomóc i uta- 
i tańce, świetlice kołchozowe są niewielką opłatą obrabiają konie twić życie, (tor)

premia.
Podobnie wygląda przy in­

nych pracach. Każda robota 
ma ustalone normy, na pod­
stawie których oblicza się 
tzw. pracodni. Dobry robot­
nik może w ciągu jednego dnia 
wyrobić 3 pracodni, a nawet 
więcej.

Michałowi Felcmanowi ży­
cie w kołchozach bardzo się 
podobało.

— Człowiek skończy swoją 
pracę i nie ma już żadnych 
kłopotów. A i roboty dużo 
mniej, bo połowę zrobią za 
ludzi maszyny. Cóż się więc 
dziwne, że każdj” ma czas j na 
czytanie i na rozrywki, źe 
praca zamiast przekleństwem, 
staje się dla ludzi radością.

(jot)
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MOSTY KR JADWIGI I ŚW. ROCHA
Numer 82

połączą brzegi Warty
Zakłady Wagmo wykonują już konstrukcję żelazna

Dzieci chłopów wielkopolskich 
SB POZOM IM

W najbliższych dniach Państwowe Przedsiębiorstwo I* i- 
dowlane Nr. 4 przystąpi do prac przygotowawczych, związa­
nych z budową mostu Kr. Jadwigi, PDO przeznaczyła na ten 
cel 67 mil. z*. Już wkrótce nad brzegami Warty w okolicach 
wałów Królowej Jadwigi i Wałów Krzywoustego wyrosną dre 
wmane baraki robocze, a obok nich na ogrodzonym terenie 
gromadzony będzie niezbędny materiał. Gdy tylko poprawią 
się warunki atmosferyczne, robotnicy PPB rozppczną budo­
wę przyczółków i filarów.

również Zakładom „Wagmo“ 
w Zielonej Górze. Kierownic­
two Zakładów podejmuje się 
ukończyć prace do październi­
ka.

Montażu przęsła środkowego 
dokona Państwowe Przedsię­
biorstwo Robót Komunikacyj­
nych.

Mosty Kr. Jadwigi i św. Ro 
cha ułatwią komunikację po­
między leżącymi po obu stro 
nach Warty dzielnicami nasze 
go miasta. Będzie to miało ol 
brzymie znaczenie zwłaszcza 
dla rozwoju dzielnic przemysło 
wych we wschodniej części Po 
znania. (w)

Wiele dzieci mało i średnio­
rolnych chłopów nie może wy 
jechać na miesięczne wczasy, 
gdy w okresie letnim musi 
pomagać rodzicom w pracach 
na roli. Dla tych dzieci Mi­
nisterstwo Oświaty postanowi­
ło zorganizować krótkotrwałe 
wycieczki do większych miast 
wojewódzkich i powiatowych.

Poznański Okręg Szkolny 
otrzymał na zorganizowanie

zwiedzą Poznań oraz większe 
miasta powiatowe, przy czym 
obejrzą większe zakłady prze­
mysłowe i szereg zabytków 
z okresu pierwszych Piastów, 
których tak wiele posiada 
Wielkopolska. (r)

Plany budowy mostu Kr. 
Jadwigi opracował prof. inż. 
Ballenstedt. Most posiadać bę­
dzie żelazną konstrukcją, któ 
rej poszczególne elementy będą 
spawane.

Żelazną konstrukcję mostu 
wykonają Zaodrzańskie Zakła 
dy „Wagmo“ w Zielonej Górze 
które otrzymały już znaczną 
część niezbędnych surowców. 
Huty śląskie dostarczyły Zakła 
dom żelaza kwadratowego i

Ze sportu
A-klasa POZPN
po dniu 20.3.1949 r.

GRUPA I.
Gier Pkt. St. 

br.
1. BZKS Dąb 10
2. ZZK Pol.-Lesz. 10
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

LZS Admira 
PZKS Wartab 
Pol. Chodzież 
ZZK Rawicz 
Pol.-Poznań 
Zjedn.-Pozn. 
ZZK Energ. 
Ziel. Góra

* 10
10
10
10
10
10

15
15
12
11
11
10

9
7

26—17
28—19
23—18
29—24
24—24
22—16
14—25
16—27

blachy zwykłej, a we wrześniu 
obiecały zaopatrzyć je w tzw. 
blachę uniwersalną. Budowa 
konstrukcji żelaznej o wadze 
około 2 tys. ton zakończona bę 
dzie w przyszłym roku. Most 
Kr. Jadwigi zostanie oddany do 
użytku w r. 1951.

Nie usunie to jednak całko­
wicie trudności komunikacyj­
nych, związanych z brakiem 
dostatecznej ilości połączeń 
pomiędzy prawobrzeżnym i le­
wobrzeżnym Poznaniem. To też 
postanowiono jeszcze w bieżą­
cym roku odbudować zniszczo 
ny w czasie działań wojenych 
most św. Rocha, na co przezna 
czono 18,5 mil. zł.

Niewiadomo jeszcze, kto zaj 
mie się wykonaniem żelaznej 
konstrukcji, w sprawie tej to­
czą się obecnie pertraktacje. 
Prawdopodobnie jednak zada­
nie to powierzone zostanie

N owozbudowany Most Chwaliszewski (na zdjęciu) nie rozwiązu 
je trudności komunikacyjnych, związanych z brakiem dostfltecz 
nej ilości połączeń między dwoma brzegami Warty.. Problem 
rozwiozę budowa Mostu Kr. Jadwigi i odbudowa mostu św.

Rocha.

10. ZZK Gorzów
10
10

5
5

17—22
15—24

wycieczek dla dzieci 
wielkopolskich sumę 6 
nów 300 tysięcy zł.

Pod kierownictwem 
wych przewodników,

z wsi 
milio-

facho- 
dzieci

Inwalidzi poznańscy 
przeciw podżegaczom 
wojennym

W tych dniach odbyło się 
plenarne zebranie powiatowego 
koła Związku Inwalidów Wo­
jennych R. P, W Poznaniu.

Zebrani, którzy jako inwali­
dzi najbardziej odczuli skutki 
zbrodniczych wojen protestowa 
li gorąco przeciw agresywnym 
planom imperialistów anglo- 
amerykańskich. Na zakończe­
nie uchwalono rezolucję, w któ 
rej zebrani wzywają wszystkich 
inwalidów wojennych na świe­
cie do potępienia zakusów pod­
żegaczy wojennych.

na czwartek, 24. m. 1949 r.
6.10 Dziennik poranny; 7.00 Wiad. 

dziennika porannego; 7.20 Przegl. 
prasy stół. 8.00 Skrót wiad. po­
rannych; 8.30 „Daleko od Moskwy" 
powieść W. Ażajewa; 9.00 „Opo­
wieść o Chopinie" A. Czartkow- 
skiego; 9.15 Inf. ogólnop.; 9.30 
Wszechnica radiowa; 12.04 Wiad. 
południowe; 12.45 Aud. dla wsi z 
W-wy; 12.55 Aud. dla wsi z Gdań­
ska; 14.30 Przegląd wydarzeń ze 
Szczecina; 14.40 Muzyka polska w 
wyk. Ork. P. R.; 15.20 Lokalne 
wiad. sportowe; 15.25 Inf.'poznań­
skie; 15.30 „Śpiewamy piosenki" — 
audycja słów. muz. dla dzieci; 
16.00 Dziennik popołudniowy; 16.15 
„Archipelag ludzi odzyskanych" 
powieść dla młodzieży; 17.30 Pora­
dnik językowy; 17.45 Drugi dzien­
nik popołudniowy; 18.00 „Dla każ­
dego coś miłego"; 19.40 Wszechni­
ca radiowa; 20.00 Dziennik wie­
czorny; 21.00 „Złote niedole" wo­
dewil wg. komedii ludowej Jana 
Nestroya pt. „Trójka hultajska"; 
22.55 Na swojską nutę; 23.00 Ostat­
nie wiadomości; 23.10 Muzyka ta­
neczna.

GRUPA
1. ZCHKS Lub.
2. ZKS PMT San
3. ZZK Pol. Jar.
4. ZS Gward.-Kal.
5. CZKS Szamot.
6. ZZK Zj.-Kęp.
7. Prosna-Kalisz
8. ZKSM HCP
9. ZZK Kania- 

Gostyń
10. ZZK Ib Pozn.

II.
10
10
10
10

15
14
14
10

10 .10
10
10
10

10
9
8

21—7 
21—11 
25—21 
18—17 
16—19 
13—18 
19—20
14—17

10
10

8
2

17—21
17—30

„Stella" w Białośliwiu
istnieje od 25 lat

W Białośliwiu odbyło się Walne 
Zebranie LZS „Stella" któremu 
przewodniczył wójt gminy Koniec 
Paweł.

Ze sprawozdania sekcji piłki 
nożnej wynika, że rozegrano 18 
meczy, w tym związkowych 8, to­
warzyskich 10. Sekcja lekkoatle­
tyczna zdobyła puchar przechodni 
pow. wyrzyskiego.

Po obszernej dyskusji wybrano 
Zarząd LZS „Stella". Prezesem 
został ponownie ob. Posert Ed­
mund, 1-szy vice-prezes ob. Kul­
pa Edmund, 2-gi vice-prezes Bru­
ski Józef. W wolnych wnioskach 
wysunięto projekt utworzenia sek 
cji Kolarskiej, której utworzenie 
powierzono ob. Nogalskiemu. Klub
niniejszy 
obchodził 
istnienia, 
ków.

istnieje od roku 1923 i 
w 1948 25-lecie swego 
Obecnie liczy 140 człon-

Mistrz, piłki rocznej 
w pow. mię dzyckodzkim

Do rzędy miast Wielkopolski, w 
których nawet w sezonie zimo­
wym sport ma możność egzysten­
cji zalicza się między in. Między­
chód. Miasto to może poszczycić 
się bowiem piękną, dużą salą gim 
nastyczną, w której odbywają się 
treningi wszystkich miejscowych 
organizacji sportowych. Do ostat­
nich atrakcji sportowych zaliczyć 
należy obwodowe rozgrywki o ty 
tul mistrza w koszu i siatkówce. 
W turnieju siatkówki o tytuł mi­
strza powiatu, pierwsze miejsce 
zdobyła I drużyna Państw. Szk. 
Ogólnokszt. w składzie: Krupczyń 
ski, Pomorski, Dolny, Sroka, Swo 
boda i Wawerys, drugie miejsce 
II drużyna Państw. Szk. Ogólno­
kszt., dalsze miejsca zajęły dru­
żyny Związku Młodzieży Polskiej 
W rozgrywkach o tytuł mistrza 
powiatu w koszu pierwsze miejsce 
zdobyła drużyna Związku Mło­
dzieży Polskiej, drugie Państw. 
Szk. Ogólnokszt. Międzychód, trze 
cie Liceum Rybackie Sieraków. 
Wyniki poszczególnych spotkań: 
ZMP Międzychód — Lic. Rybac­
kie 60:7, ZMP Międzychód — Pań 
stw. Szk. Ogólnokszt. Międzychód 
39:28, Liceum Rybackie Sieraków 
— Państw. Szk. Ogólnokszt. Mię­
dzychód 6:18. W Międzychodzie od 
były się również staraniem Insp. 
KF. tow. Szmandy obwodowe mi­
strzostwa w siatkówce na obwód 
Gorzów. Do turnieju pomimo zgło 
szenia mistrzostw 7 powiatów sta­
nęły 3 drużyny. Tytuł mistrza ob­
wodowego zdobyła - drużyna Pań­
stw. Szk. Ogólnokszt. w Skwierzy­
nie, wicemistrza KS Leśnik, Go­
rzów, trzecie miejsce zajęła dru­
żyna Państw. Szk. Ogólnokszt. 
Międzychód. Przebieg spotkań był 
następujący: Gorzów—Międzychód 
3:1, (15:11 : 15:9 : 14:16 : 15:10),
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Skwierzyna Międzychód 3:0,
(15:12; 15:9; 15:9), Skwierzyna 
Gorzów 3:0 (15:4; 15:6; 15:8).
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Przygotowania do wyścigu 
Praga — Warszawa

Przygotowania do tegorocznego 
wyścigu kolarskiego Praga (Cze­
chosłowacja) — Warszawa, który 
rozegrany zostanie w dniach od 1 
do 9 maja br. prowadzone są w 
bardzo energicznym tempie. Ce­
lem tego wyścigu jest podkreślenie 
kilku dat historycznych: 1 maja 
— jako święta Pracy, 5 maja — 
rocznica oswobodzenia stolicy Cze­
chosłowacji przez Armię Radziec­
ką i 9 maja — święto zwycięstwa 
nad faszyzmem

Do udziału w powyższym wyści­
gu, który rozegrany zostanie w 8 
etapach, — zaproszono kolarzy 11 
państw.

Trasa tego wyścigu prowadzić 
będzie z Pragi na Ostrawę, Bogu- 
niin, Rybnik, Katowice i dalej do 
Warszawy. Wszyscy zawodnicy o- 
raz uczestnicy wyścigu zostaną u. 
bezpieczeni od wypadku i odpo-

wiedziałności cywilnej zarówno na 
terenie Polski, jak i Czechosło­
wacji.

Zawodnicy, celem jak najlepsze­
go przygotowania ich do wyścigu, 
uczestniczyć będą w obozie kondy­
cyjnym, którym organizuje GUKF 
wraz z PZK w Wiśle w czasie od 
26 marca do 23 kwietnia br. Wszy­
scy zawodnicy otrzyiftają jak naj­
lepsze wyżywienie o ilości 8.000 
kalorii.

Z okazji wyścigu zostanie wyda­
na specjalna pamiątkowa odznaka, 
według projektu zaproponowane­
go przez Polskę.

Na zakończenie wyścigu, w dniu 
9 maja przewidziany jest między­
państwowy mecz w piłce rowero­
wej Polska — Czechosłowacja. Na­
leży zaznaczyć, źe Czechosłowacja 
jest mistrzem świata w tej grze.

(pt)

Kalkulator
do Zespołu Dłoń powiat 
Rawicz, potrzebny za­
raz. - Wynagrodzenie 
w/g umowy zbiorowej 
dla R. i p. R. 219

Zagubiono legitymację U- 
bezpieczalni Społecznej 
Nr 11613120 na nazwisko 
Henc Mieczysław — Po­
znań, Szamarzewskiego 2. 
_________________ _____ 244 
Zagubiono kartę rejestra­
cyjną RKU — Szamotuły. 
Czesław Lipowiec —- Sło- 
panowo gm. Obrzycko. 243

Zagubiono zaświadczenie 
RKU Nr 1C314. Danowski
Antoni. 232

Zagubiono kartę RKU To­
ruń, leg. Ubezp. Społecz­
nej, Związku Zawodowe­
go, metrykę ślubu oraz 
odcinki zameldowania. — 
Gabryś Stefan zam. Go­
rzów — Towarowa 20. 241

Zagubiono kartę RKU Ja­
rocin. Miękus Jan, Bogu-
szyn. 225
Oświadczam, że nie odpo­
wiadam za czyny i długi 
mej żony Marii Minczuk 
zam. Gorzów ul. Grobla 
68 m. 2, z którą nie pro­
wadzę wspólnego gospo­
darstwa domowego od 
maja 1948 r. Minczuk Szy­
mon zam. Gorzów, ul. 
Grobla 68 m. 1.240
Introligatornia B. Lewan­
dowski i Syn, Poznań, ul 
27 Grudnia 3. Tel. 25-33 
Wszelkie oprawy książek

Wydawca: R. S. W. „Prasa".
Tłoczono w Drukarni P. P. z. G. Poznań - Północ. 

K - 60337

CENNIK OGŁOSZEŃ
Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiaro­

wych przyjęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty), 
W tekście jest 6 łamów, za tekstem — 8 łamów.

Ogłoszenia drobne liczy się za słowo.

bilanse

Wielkość ogłoszeń Za 
tekstem

W 
tekście

Nekro­
logi za 
tekstem

Drobne

od 1 do 100 mm 170,— 490,— 140,—
•d 101 do 200 mm 200,— 480,— 170,— 50,—
od 201 do 300 mm 230,— 550,— 200,—

powyiej 300 mm 300,- 720,— 270,—

1 kombinowaneOgłoszenia tabelaryczne, 
o 100% drożej.

Ogłoszenia w numerach 
nych o 50% drożej.

Ogłoszenia w numerach 
ściowych o 100% drożej.

niedzielnych 1 świątecz- 

specjalnych 1 okoliczno-

Od cen powyższych żadnych rabatów nie udziela 
się. Ogłoszenia drukuje się w miarę wolnego miejsca 
i za terminowy druk ogłoszeń nie bierze się odpo­
wiedzialności.

Ogłoszenia do „Gazety Poznańskiej" i „Expressu 
Poznańskiego" przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń 
R. S. W. „Prasa", Poznań, ul. Kantaka 8/9, tel. 529-31.
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z oświadczeniem rządu w sprawie stanowiska wobec kościoła
W dniu 22 bm. w godz. po­

południowych odbyło się w 
świetlicy gromadzkiej w Letnicy 
przy udziale licznie zgromadzo­
nego chłopstwa zebranie z u- 
działem przedstawiciela OKZZ
tow. Ciesielskiego 
wodniczącego PRN 
cza.

Zebranie odbyło

oraz prze- 
tow. Cicha-

się z udzia-
łem przedstawicieli PZPR, SL i 
ZSCh.

Oświadczenie ministra Wol­
skiego szeroko i przystępnie 
zreferował przedstawiciel OKZZ 
tow. Ciesielski.

Po referacie wywiązała się o- 
żywiona dyskusja, w której 
głos zabierali rzeczowo, zarów­
no mężczyźni jak i kobiety.

Ob. Jaszczak opowiedział o 
stosunku kleru przedwojennego 
do chłopów przytaczając fakt, 
że ponieważ był on wówczas 
przywódcą gromadzkiego koła 
SL, ksiądz wzbraniał się ochrzcić 
mu dziecko. Jaszczak jest zda­
nia, że obecne ustosunkowanie 
się kleru do pracującego chłop­
stwa, wcale nie uległo zmianie 
inimo, że Rząd darzył kler spe­

ADKES REDanUd* 
I ADMINISTRACJI 

GORZOW. UL. HAWELANSKA
TEL. 855

Ważne telefony: — Straż Pożarna 
— 08. Milicja Obywatelska — 555 
i 666. Urząd Bezpieczeństwa — 301 
i 303, Apteki - 900 i 833. Szpital 
Miejski — 562 Karetka do przewo­
zu chorych i Pogotowia nocnego 
Ubezpieczalni Społecznej — 501.

MUZEUM MIEJSKIE PRZY ULICY
WARSZ^YKIEJ

W miesiącu marcu Muzeum Zie-
mi Lubuskiej 
„Reprodukcji 
skiego".

Od kwietnia

otworzyło wystawę 
malarstwa francu-

br. otworzy wysta-
wę pt. „Łagów". Będzie ona prze­
glądem zeszłorocznej twórczości 
czołowych plastyków polskich, któ­
rzy w Łagowie, pow. sulęcińskim 
spędzili ubiegłe wakacje letnie, (el)

POSIEDZENIE KOMITETU 
POWIATOWEGO PZPR

Wdniu 24. III. br. w sali Komi­
tetu Powiatowego PZPR przy ul. 
Łokietka 21 w Gorzowie odbędzie 
się rozszerzone zebranie Komitetu 
Powiatowego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej. Wezmą 
również w nim udział sekretarze 
Komitetów Gminnych i ich zastęp­
cy. Początek zebrania punktualnie 
o godz. 1Ó. (el)

NOWE PRZEDSZKOLE RTPD
W nowo pozyskanym gmachu R. 

T. P. D. przy ul. 30 Stycznia, prace 
remontowe, dzięki wydajnej pomo­
cy Zarządu Miejskiego dobiegają 
końca. Przeprowadza się jeszcze 
prace dekarskie, malowąme ścian i 
przygotowuje się meble. Zarząd 
RTPD orzewiduje uruchomienie 
przedszkola w początku kwietnia 
br. (el)

ZA ZNIEWAGĘ MILICJANTA 
2 MIESIĄCE ARESZTU

Na rozprawie karnej w dniu 15. 
III. br. w Sądzie Grodzkim otrzy­
mał 2 miesiące aresztu bez zawie­
szenia Fr. Śmigielski za obrazę mi­
licjanta, spełniającego w jego 
przedsiębiorstwie zadania służbo­
we.

Nowy

W Niedoradzu powiał Zielona Góra
I®w Słom

cjalnymi przywilejami.
■ Tow. Rojewski stwierdził, że 

majątki kościelne nie zostały 
objęte reformą rolną i Rząd nie 
zamierza walczyć z religią.

Ob. Sójkowa zadała prelegen­
towi pytanie dlaczego księża

napiętnują i prześladują inne 
wyznania i nazywają je „Kocią 
wiarą'*,

Ob. Sznajde — bezpartyjny 
chłop, domagał się zerwania 
konkordatu z Rzymem, aby w 
ten sposób wy kluczyć interwen-

8 090 ha odłogów zlikwidują
Państwowe Gospodarstwa Rolne
na Ziemi Lubuskiej

Na terenie powiatu sulęciń- 
skiego pozostało na rok 1949 o- 
koło 3.500 ha odłogów, których 
likwidacja przez samych osad­
ników i spółdzielnie „Samopo­
mocy Chłopskiej", byłaby za­
daniem nie do wykonania. 
Największą trudność przedsta­
wia zlikwidowanie dużych od­
łogów oddalonych od gromad. 
W Kownatach znajduje się jed­
na partia odłogów wynosząca 
ca 550 ha, w Korytach podobna 
oraz w Wałdowicach i Grabo- 
wie licząca po 200 ha każda. Po­
za tym w powiecie znajduje się 
wiele nieużytków dochodowych 
do 50 ha i wiele drobnych dzia­
łek dyspozycyjnych pozostałych 
z regulacji gromad.

Zlikwidowanie małych partii 
odłogów nie przedstawia dla po­
wiatu żadnych trudności. Nato­
miast, takie obszary jak w Ko­
wnatach, czy Korytach w\Tna- 
gają dużego wkładu pieniędzy 
i pracy, których mogłoby udzie­
lić jedynie P. G. R.

Celem ustalenia ostatecznego 
planu likwidacji tych wielkich 
połaci leżących odłogiem, zwo­
łana została z inicjatywy wice­
wojewody lubuskiego tow. J. 
Musiała, konferencja admini­
stratorów P. G. R„ w której 
wziął udział agronom powiato­
wy i dyrektor okr. lubuskiego 
P. G. R. tow. Strzembosz

W wyniku dyskusji na temat 
podziału pracy ustalono, że P. 
G. R. przejmą w okresie wiosen­
nym około 1100 ha odłogów łą­
cznie z zabudowaniami.

Zespół Jarnatowo, dopomoże 
w likwidacji odłogów w Wał- 
dowicach, wypożyczając trakto­
ry", oraz pomagając osadnikom 
potrzebującym pomocy sąsiedz­
kiej.

W trakcie konferencji dyr 
Strzembosz oświadczył, że P. G. 
R. w wiosennej orce zlikwidują 
na całej Ziemi Lubuskiej około 
8000 ha odłogów, (el)

cję Rzymu w sprawach religij­
nych w Polsce. Wypowiedź ta 
spotkała się z żywymi oklas­
kami.

Ob. Jarakowska Opowiedzia­
ła o swoich przeżyciach podczas 
okupacji, w czasie której umarł 
jej mąż, zostawiając ją z sied­
miorgiem dzieci. Miejscowy 
ksiądz bez względu na jej nę­
dzę, kazał jej sprzedać krowę 
jedyną żywicielkę osieroconych 
dzieci, aby mogła zapłacić kosz­
ta pogrzebu. Przykład ten wy- 
wołał na sali zrozumiałe poru­
szenie.

Na zakończenie uchwalono 
rezolucję, w której domagano 
się od władz kościelnych, ażeby 
zgodnie z naszym interesem na­
rodowym i państwowym w imię 
dobra ogółu zaniechały wiąza­
nia się z siłami antyludowymi 
i unormowały stosunki z Pań­
stwem na podstawie oświadcze­
nia Rządowego.

Zebranie zakończono odśpie- 
| waniem „Międzynarodówki". 
I (tg)

W ubiegłym tyg ,dniu 3 oso­
bowa ekipa Odlewni Zielono­
górskiej wyjechała do powie­
rzonego ich Zakładowi Ośrodka 
Maszynowego w Niedoradzu.

Kier. Spółdzielni ZSCh tow 
Sut, oprowadził ekipę po nie­
dawno przejętych przez Ośro­
dek Maszynowy obszernych za­
budowaniach. W jednym z nich 
znajdują się starannie ułożone 
duże zapasy złomu dur-aiumi- 
niowego. Są to składowe części 
samolotów niemieckich, którvch 
wagę można liczyć na setki ki­
logramów!

Półtora miliona złotych
zaoszczędzili robotnicy TOR w Sulechowie

Nasz korespondent zakła­
dowy tow. MADZIARZ z te­
renu TOR Sulechów donosi:

W warsztatach okręgowych 
TOR w Sulechowie odczuwano 
dotychczas dotkliwie brak pieca 
harfowego do nawęglania i ce­
mentacji części zamiennych do
traktorów.

Tow. Koczemba Antoni 
rządził w początkach roku 
żącęgo plan budowy pieca, 
rego budowę zrealizowali

spo- 
bie- 
któ- 
ob.

Wiśniewski i Jakś przy mini- 
malnym nakładzie kosztów po­
sługując się częściami przezna­
czonymi na złlm.

Piec działa bez zarzutu i daje 
dobre wyniki w pracy.

Zakłady Włókiennicze w Lubsku 
przodują w pracy świetlicowej

W sali Gimnazjum i Liceum 
dla Dorosłych w Zielonej Gó­
rze odbyło się walne zebranie 
członków szkolnego Koła ZMP 
celem dokonania wyborów za­
rządu szkolnego, oraz zarządów 
poszczególnych kół klasowych.

Referat kol. Czartowskiego 
zapoznał zebranych z celami 
tej reorganizacji i z wytycz­
nymi pracy. Do zarządu szkol­
nego weszli: kol. kol. Jerzy 
Czartowski — przewodniczący, 
Bolesław Konieczny — sekre­
tarz, Lucja Jankowska — skarb 
niczka, Michał Cej^aski i Jan 
Wierzbicki — członkowie zarzą 
du. Na przewodniczących kół 
klasowych wybrano: kol. kol. 
Kurdzinowskiego, Chrząstow- 
skiego i Wierzbickiego.

Zarząd Szkolny zobowiązał 
się zorganizować i oddać do 
użytku uczniów świetlicę ZMP- 
owską. Dyrekcja przyrzekła u- 
dzielenie wszelkiej pomocy idą 
cej w tym kierunku.

Opiekunem kół ZMP z ramie 
nia Rady Pedagogicznej oraz 
Dyrekcji został prof. mgr Hen­
ryk Nieciejowski. (JC)

Monotonię życia w Lubsku, 
której nie potrafi ożywić kino 
czynne 4 razy w tygodniu, oży­
wią z pewnością powstające o- 
becnie świetlice zakładowe.

Świetlica Zakładów Włókien­
niczych otwarta niedawno przy 
ul. Lubelskiej jest dzisiaj gwar­
ną i wesołą. Jeszcze przed kil­
koma miesiącami wiała z niej 
zimna pustka odstraszająca na­
wet gorących zwolenników ży­
cia świetlicowego.

Było to wówczas, kiedy kie­
rownikiem świetlicy był ob. Mi­
chał Wojciał.

Nowy kierownik świetlicy ob. 
Kazimierz Długosz jest z zawo­
du myzykiem i szczególną wagę 
przywiązuje do wychowywania 
młodzieży za pomocą zajęć 
świetlicowych.

Wygląd zewnętrzny tych kil­
ku sal pozostawia dużo do ży­
czenia. Ściany są nagie i brud 
ne a mimo to bywalcy świetlicy 
czuja się w tych ścianach do­
brze.

Remont świetlicy rozpocznie 
się jeszcze w bieżącym miesią­
cu. W czytelni grupa absolwen­
tek SPP z Zielonej Góry, pra­
cująca od lipca w Lubsku, czyta 
z zajęciem „Gazetę Lubuską', 
która informuje ich o mieście, 
w którym odbywały naukę i z 
którym się zżyły serdecznie. Od 
dalszego stołu dolatuje nas ury­
wek zdania: „Największą w tym 
wypadku obroną tego pionu 
jest F6". Tu ob. Czeszyński, pra­
cownik zakładów udziela wska­
zówek praktycznych przy sza­
chownicy. Otacza go kilka en­
tuzjastów — przyszłych szachi­
stów.

12 młodych szachistów zosta­
ło już przeszkolonych i w tej 
chwili rozegrywają towarzyskie 
mistrzostwa szachowe.

Ob. Czeszyński marzy o tym, 
aby spotkać się z najlepszym 
szachistą Ziemi Lubuskiej... ob. 
Różańskim, o którym czytał w 
Gazecie Lubuskiej. W dużej sa­
li teatarlnej przy pianinie siedzi 
ob. Krakowiecki — świetny a-

kordeonista, który uczy się grać 
na pianinie.

Kierownik świetlicy informu­
je nas, że poprzedniego dnia 
odbyła ^ię lekcja śpiewu i tań­
ca ludowego. '

W najbliższych dniach pow­
stanie przy świetlicy zespół mu­
zyczny, który obok zespołu dra­
matycznego, baletowego i chó­
ru, będzie motorem pracy świe­
tlicowej w Lubsku.

Wierzymy, że tak prowadzo­
na świetlica rozbudzi śpiące do­
tąd życie kulturalne w Lubsku.

Tadeusz Świtała.

Tydzień

Uruchomienie jego przyniosło 
warsztatom okręgowym półtora 
miliona złotych oszczędności.

Interwencje
Gazety Lubuskiej 

skutkują
W numerze 69 „Gazety Lu 

buskiej" zamieściliśmy arty­
kuł pt „50 miejsc w sanato­
riach dla dzieci Okręgu Zie 
lonogói skiego". Poruszyliśmy 
w nim sprawę zbyt małego 
przywiązywania wagi do le­
czenia sanatoryjnego i pre- 
wentoryjnego przez władze 
gdyż na 59 wolnych miejsc 
miesięcznie zgłaszano najwy­
żej 5 dzieci, a bywały te* 
miesiące, w których nie byłe 
ani jednego kandydata.

Artykuł ten odniósł wyraź­
ny skutek, gdyż do tej pory 
na miesiąc kwiecień zgłosiło 
się Już do wyjazdu 17 dzieci.

(Nj)

Tow. Sut oświadczył również, 
ze po okolicznych szopach i sto­
dołach byłych obszarników nie­
mieckich, leży tego złomu jesz­
cze wielka ilość.

Dur-aluminium jest bardzo 
cennym i poszukiwanym na ryn­
ku produktem .mającym specjal­
ną wartość dla lekkiego prze­
mysłu metalowego, dla wytwór­
ni narzędzi precyzyjnych i dla 
przemysłu lotniczego.

Po zapoznaniu się z najpil­
niejszymi potrzebami rolników, 
odnośnie reperacji maszyn, eki­
pa zabrała na samochód niektó­
re części, nienadające się do na­
prawy w miejscu

Pozostawienie więc dur-alu- 
miniowych części niemieckich 
samolotów na łasce losu jest 
karygodnym marnotrawstwem. 
Faktem tym powinny jak naj­
prędzej zainteresować się mia­
rodajne czynniki, aby bezuży­
tecznie leżący złom trafił do 
odpowiednich zakładów wy­
twórczych. (Lg)

T reski i uSmiechy

mogę otrzymać bezpłatnie doskonały nawóz

W Zakładach Szczotkarskich 
„Społem" w Zielonej Górze przy 
ul. Krośnieńskiej jest podobno 
do pobrania w każdej ilości do­
skonały nawóz sztuczny, pow­
stały z odpadków przy oczysz­
czaniu szczeciny.

W chwili obecnej Zakłady 
Szczotkarskie „Społem”, dyspo­
nują około 20 tonami tego na­
wozu.

Dla wyjaśnienia podajemy, że 
nawóz ten nadaje się na każdą

w Gorzowie

rozpoczęty
Pierwszy dzień wiosny w Go­

rzowie był równocześnie pierw­
szym dniem Tygodnia Młodzie­
ży Demokratycznej. 21. 3. o go­
dzinie 18 wyruszyła tłumnie na 
ulice cała młodzież szkół śred­
nich, Związku Młodzieży Pol­
skiej, oraz S. P,

Po uroczystym capstrzyku u- 
formował się ogromny, blisko 
trzytysięczny pochód młodzie­
ży. Wzięli w nim również udział 
opiekunowie organizacyj mło­
dzieżowych i wychowawcy. 
Czoło pochodu rozbrzmiewało 
orkiestrą wojskową, dalszym 
zaś szeregom przygrywali kole­
jarze. Łopocące nad głowami 
transparenty głosiły, że mło­
dzież polska manifestuje gorą­
co przeciw wojnie, solidaryzu 
jąc się z młodzieżą państw de­
mokratycznych, pragnących po­
koju. Wzdłuż ulic przystawali 
liczni przechodnie patrzący z 
sympatią na młodych, obchodzą­
cych z radością swoje święto.

W ciągu „tygodnia” odbędzie 
się wiele uroczystych zebrań, a 
na zakończenie wszystkie koła 
i organizacje młodzieżowe urzą­
dzą wspólną akademię. (Lam)

glebę. Okoliczni rolnicy, któ­
rzy już go pobrali, stwieidzili, 
że może on z powodzeniem za­
stępować nawozy sztuczne i cał­
kowicie spełnia swoje zadanie. 
Rolnicy pow. zielonogórskiego, 
przybywający do miasta na 
targ, winni bezzwłocznie zainte­
resować się tą sprawą i pobiać 
potrzebną im ilość tego nawozu 
tym bardziej, że jest wydawany 
przez Zakłady bezpłatnie. (Lg)

To się nazywa 
inicjatywą

Pewnego poranku w dzień 
targowy znalazłem się na pery­
feriach naszego miasta w okoli­
cy ul. Sulechowskiej. Zaintere­
sowała mnie grupa wieśniaków 
jadących do miasta ze swymi 
produktami rolniczymi. Spod 
pobliskiego parkanu podeszło 
dwoje ludzi i zatrzymali chłop­
skie furmanki. Krótki targ, ma­
sło, jaj<a i śmietana powędrowa­
ły do koszyka „handlarzy", a 
jedna z furmanek zawróciła do 
domu...

Do miasta nie było już po co 
jechać, towar, został bardzo ko­
rzystnie sprzedany. Szkoda, że 
nie mam prawa legitymować lu­
dzi, bo dowiedziałbym się kto 
taki?

Nie znam ich nazwisk, lecz 
wiem, że to są stale ci sami, ci 
którzy często wstępują do swo­
ich dompw, ażeby dodać do ma­
sła czy śmietanki, więcej „tłu­
szczu". Pomagają sobie marga­
ryną i mąką. A potem zmęcze­
ni spieszą na rynek, pobierając 
za swe trudy „godziwy zaro-
bek" w postaci 800 zł za 
masła.

Oni też ciężko pracują 
prawda?

Chyląc czoła przed ich

kg

po- 
ichświęceniem i pracą, musimy 

ostrzec, że władze mają zamiar

Kury gorzowskie - bija, rekordy
Okręg gorzowski spółdzielni 

jajczarskiej wykonał w lutym 
plan skupu jajek z dużymi nad­
wyżkami.

W powiecie gorzowskim pro­
jektowano zakupienie 1.900 szt. 
a zakupiono 46.000. W Ośnie 
zakupiono 25.000 szt., w Przy- 
notecku 13.500 szt., w Gorecku 
13.600 szt, i w Strzelcach Kr. 
16.000 szt.

Do uzyskania takich wyników 
przyczyniła się w dużej mie-

rze łagodna zima, dzięki której 
kury zaczęły wcześniej nieść 
jajka, oraz akcja propagando­
wa prowadzona przez koła Go­
spodyń Wiejskich, wpływająca 
dodatnio na podniesienie się po­
ziomu hodowli drobiu.

Spółdzielnie jajczarskie płacą 
po 260 zł za kg jajek I katego­
rii, i po 220 zł za jajka II kat. 
Można się spodziewać, że ma­
rzec przyniesie jeszcze lepsze 
wyniki, (el)

podziękować im za te nadmier­
ne trudy i w nagrodę zaproszą 
ich do pomieszczeń, odznacza­
jących się okratowar.ymi okna­
mi.

Przewodniczący MRN tow. 
Górski, obiecał w najbliższych 
dniach przystąpić ze zdwojoną 
energią przy pomocy Społecz­
nej komisji Konuuh do spraw­
dzania cen i co ważniejsze, kto 
sprzedaje masło, jaja i śmieta­
nę na rynku?

Pierwsza taka kontrola na- 
pewno ujawni, że są to „chłopi" 
z ulicy Sulechowskiej, Wro­
cławskiej i Botanicznej w Zie­
lonej Górze. (Lg)

Sulęcin na szarym końcu
w abonowaniu prasy partyjnej

Z niezrozumiałych dotąd przy- gzemplarzy po cenach prenu-
czyn wszystkie większe zakłady nieraty zbiorowej, czyli cen kio­

skowych. (el)pracy, jak Tartak, Warsztaty M 
25, oraz niektóre placówki spo­
łeczne jak P. Z. G. S. i inne w 
Sulęcinie nie wykazują dosta­
tecznego zainteresowania ^la 
prasy robotniczej. W zakładach 
M 25 pracuje około 160 robot­
ników, a tylko 57 z nich czyta 
gazety. Podobnie w Tartaku na 
105 pracowników tylko 43 abo- 
nuje dzienniki. Trzeba praco­
wać nad tym, żeby ten stan 
uległ zmianie w imię dobra sa­
mych pracowników, których in­
teresów bronią przede wszyst­
kim dzienniki robotnicze.

Od dwóch tygodni istnieje na 
terenie miasta nowa rozdzielnia 
Spółdzielni Wydawniczej „Pra­
sa", która przesyła do zakładów 
pracy każdą zamówioną ilość e-

-----O-----

WttlBlaszM
ZMP w Błaszkach postanowił 

zorganizować kurs dla analfa­
betów. Jest ich w Błaszkach 
kilkudziesięcu, a kilku z nich 
należy do ZMP. Zarząd organi­
zacji dąży do poprawy tego 
stanu przez uruchomienie kur­
su. Wykłady prowadzić będą 
członkowie zarządu.

Akcja ta powinna dać do­
bre rezultaty, gdy zarządowi 
ZMP przyjdzie z pomocą miej­
scowe nauczycielstwo. Nie wąt 
pimy; że nauczyciele w Błasz­
kach przystąpią do tej ackji z 
całym zapałem i wraz z Zarzą­
dem Gminnym pomogą ZMP 
zlikwidować analfabetyzm na 
terenie Błaszek. (Les)

Dyżur pełn! — Szpital Miejski 
tel. 16-31,2

WAŻNIEJSZE NR-Y TELE1UN0W 
Milicja Obywatelska: 104 i 144. 
Szpital Powiatowy: 125 i 854.
PCK.. 489.
Karetka Pogotowia Ubezpieczał- 

ii Społecznej: 873.
Straż Pożarna: 149
Telefon Powiatowego Komitetu 

Przeciwpowodziowego 272 wzgl. 100.

UROCZYSTA AKADEMIA 
KU CZCI KAROLA MARKSA 
Z inicjatywy PZPR przy Dyrek­

cji Lasów Państwowych, odbyła 
się w świetlicy DLP i PD przy ul. 
Gen. Stalina uroczysta akademia, 
poświęcona 68 rocznicy zgonu Ka­
rola Marksa. Referat o życiu I 
twórczości Marksa wygłosił czło­
nek PZPR, ob. Goderski.

W części artystycznej zespół 
świetlicowy DLP 1 PD odśpiewał 
pieśni polskie i rosyjskie. Ob. Sur- 
mińska wykonała na pianinie „Le- 
gendę“ Różyckiego, a Kwartet re- 
welersów odśpiewał marsz „Mo- 
kotów“.‘

Akadbmię zakończono odśpiewa­
niem „Międzynarodówki'4.
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W USA MINISTERSTWO ZDROWIA NIE ISTNIEJE TB

B
Jak wiadomo w krajach kapita­

listycznych wszystko jest towarem 
— nawet pomoc lekarska. Szcze­
gólnie w amerykańskim świecie 
lekarskim utrzymuje się dewiza: 
mój towar — twoje pieniądze. Le­
karz amerykański twierdzi — uczy­
łem się 5 lat, traciłem pieniądze 
na utrzymanie i w rezultacie sta­
łem się właścicielem niezbędnego 
towaru — lekarskiej specjalności.

Teraz ty płać za moją pomoc ile 
zażądam. Ja nie narzucam się ze

Szczególnie w dziedzinie chirur­
gii ten szantaż śmiercią i spekula­
cja dosięga kolosalnych rozmiarów.

Oto najnowszy cennik za opera­
cje chirurgiczne, obowiązujący w 
amerykańskich szpitalach, podany 
w artykule doktora medecyny Fro- 
tingama w jednym z najbardziej 
reakcyjnych miesięczników „Atlan­
tic monthly". Groźną przeszkodą 
dla dobrego leczenia — pisze Fron- 
tingam — jest wysoka cena. Podana 
tablica wykazuje dokładnie prze-
ciętny koszt niektórych operacji w

swoimi usługami. Ale też nie spo- szpitalach, gdzie zależnie od opła- 
dziewaj się, żc inny lekarz zlituje ty otacza się pacjenta odpowied 
się nad tobą i weźmie mniej. | nim komfortem.

Operacja Umiar kowana cena

Wycięcie gruczołu tarczycowego 
Operacja żołądka
Przepuklina
Usuniecie woreczka żółciowego 
Wycięcie wyrostka robaczkowego 
Złamanie kości żebrowej

Wiadomo — melancholijnie do­
da je autor artykułu — że większa 
część rodzin w USA zarabia mniej 
niż 2.000 dolarów rocznie. Pacjent 
na progu śmierci — to życiowa 
wygrana lekarza. Płać a uratują 
cię. I nie targuj się, życie twoje 
wisj na włosku. Nie podoba ci się 
wysoka cena i wygody? Dawaj za

bez wygód’
200 doi.
200 „
100 „
200 „
150 ,
200 „

Pełna cena 
z wygodami

od 350 do
500 „
200 „
400 „
250 „
300 „

500 doi.
750 „

750
500
500

duje się rękach
nych towarzystw. To

kapitalistycz- 
sprawa han-

Dziennik amerykański „Current 
history" ogłosił w swym wrześnio­
wym numerze, źe nie mniej niż 
90 proc, wszystkich operacji w wie­
lu miastach Ameryki było robio­
nych przez lekarzy-szarlatanów.

W tym dzienniku zostały przy­
toczone gorzkie słowa jednego ze 
starych lekarzy dr. Baldwina — o 
tym, że w wielu miastach USA — 

; uczciwy lekarz to niezwykłe zjawi­
sko.

Tygodnik „This Weeck" zamie­
ścił artykuł Paula Greena pt. „Je­
śli jesteś Amerykaninem i nikomu 
nie jesteś winien pieniędzy, to 
można cie pokazać w muzeum". 
Według statystyki, 65 milionów 
Amerykanów płaci długi z tytułu 
pożyczek. Według słów Greena: 
ludzie zwracają sie do towarzystw
finansowych o pieniądze 
dlatego, aby zapłacić za 
lekarzowi lub dentyście, 
by kupić opał i odzież.

głównie 
leczenie 
a także

stół operacyjny dwumiesięczny 
budżet swojej rodziny i wynoś się 
ze szpitala zaraz po operacji. I nie 
narzekaj, jeśli zajdą potem jakie­
kolwiek komplikacje.

Wyjątek stanowią tylko chorzy 
zakaźnie i tylko dlatego, że epi­
demia może się przerzucić do dziel­
nic arystokratycznych.

Zdzierstwo stosowane przy u- 
dzielaniii pierwszej pomocy lekar­
skiej to jeszcze pół biedy. Chorego 
najczęściej usuwają z pracy, w lep­
szym wypadku dają urlop bez­
płatny. O ile chory ma oszczędno­
ści — idą one na leczenie, na le­
karstwa, na utrzymanie rodziny, 
opłatę mieszkania. W ten sposób 
rodzina chorego w krótkim czasie 
wpada w nędzę. Zabezpieczenie na 
wypadek choroby w Ameryce znaj-

dlowa. W związku z wysoką staw­
ką ubezpieczeniową w USA pozwo­
lić sobie może na ubezpieczenie 
tylko 25 proc, ludności. Sfery rzą­
dzące USA stoją na stanowisku, 
że dość jest bezrobotnych, który­
mi można zastąpić zwolnionych z 
pracy' chorych, a tym samym nie 
tracić na leczenie. Tak wygląda 
„amerykańska obsługa".

W 1929 r., ostatnim roku przy­
słowiowej prosperity, amerykań­
skie społeczeństwo zostało wstrzą­
śnięte nadzwyczajną sensacją. 
Wśród ogromnej ilości lekarzy, 
którym ludność powierzała swoje 
zdrowie i życie istniała tajna or­
ganizacja. Lekarze specjalnie prze, 
dłużali chorobę, aby wyciągać z 
tego jak największy zysk. Jeden 
drugiemu polecali chorego bez 
względu na specjalność, urządzali 
u łoża chorego niepotrzebne kon­
sylia i będąc w zmowie z chirur­
gami, kierowali chorego na ope­
racje bez koniecznej potrzeby. Ro­
sły szeregi szarlatanów — rosła też 
umieralność.

। .ni.... ii-i-... in ■ «i

W 31 okręgach Stanów Zjedno­
czonych w ogóle nie ma lekarzy 
ani uczciwych, ani nawet szarlata­
nów. a 40 proc, wszystkich rejonów 
nie posiada szpitali ani prywatnych 
ani tym bardziej państwowych.

' Otóż w kraju chełpiącym się 
! swoją „zachodnią kulturą4' miliony 
prostych ludzi na wypadek cho­
roby zmuszone są korzystać z po­
mocy aptekarzy albo znachorów.

Co zatem robi ministerstwo zdro 
wia w Ameryce? — zapyta czytel­
nik. Nic nie robi, ponieważ mini­
sterstwo zdrowia w USA nie ist­
nieje.

Jest ministerstwo wojny do któ­
rego obowiązków należy zdobywa­
nie nowych rynków, jest minister­
stwo spraw wewnętrznych, miiai- 
sterstwo sprawiedliwości, które 
trzyma naród w należytym szy- 
wunku dla interesów „sześćdzie­
sięciu rodzin" jest ministerstwo 
handlu, które dba o interesy dla 
„sześćdziesięciu rodzin" wewnątrz 
kraju i zagranicą, nie ma jedynie 
ministerstwa zdrowia, dlatego, że 
„sześćdziesiąt rodzin" może się o- 
bejść bez szpitala i ubezpieczenia 
na wypadek choroby.

Niebezpiecznie jest prostemu 
człowiekowi zachorować w błogo­
sławionym „królestwie dolara".

Dr B. L.

CUk^^stki za świata
HOLLYWOOD W PRZEDE-

DNIU
Interesy w 

bardzo złe. 
aktorów o

PLAJTY
Hollywood są 
Obecnie ilość 
długotennino-

tarniny „C", która nie jest 
zależna od konsystencji po­
karmu.

F.Lokatorzy roślin ""““I
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Przemysł produkujący nawozy I 
sztuczne' zdobył sobie sprzymie- I 
rzeńca w postaci bakterii akumu- 
lujących w swych mikroskopijnych 
ciałkach azot z powietrza.

Od dawna już wiadomo, źe gle­
ba, której brak azotu, daje mimo 
to dobry urodzaj roślin strączko-

wych. Okazuje się, źe korzenie tych 
roślin mieszczą całe „kolonie44 bak­
terii wchłaniających azot z powie­
trza.

Z wdzięczności za to „mieszka, 
nie" zaopatrują one rośliny w po­
karm nasycony azotem.

W Związku Radzieckim ten ro­
dzaj bakterii jest specjalnie kulty­
wowany. Nosi on nazwę nitraginu. 
Stosowanie tych bakterii zwiększa 
plony zebrane z 1 ha bardzo znacz 
nie, tak np. urodzaj zboża o 6 
kwintali, ziemniaków i buraków 
cukrowych o 50 kwintali, jarzyn 
o 40 kwintali.

Bakterie te przenikają głęboko 
do ziemi korzeniami roślin i roz-

Logogryf — uł. E. Płociński — Poznań

wojska, 5. Majątek, dobytek. 6. 
Owoc południowy. 7. Miasto na 
Pomorzu Zach., 8. Drzewo li­
ściaste, 9. Taniec ludowy, 10. 
U starożytnych Persów bóg 
ciemności i zła, przeciwnik Or- 
muzyda, 11. Nestor scen pol­
skich, 12. Umieszczenie kapita­
łów, 13. Część nogi.

Do podanej figury wpisać 
pionowo 13 wyrazów sześcioli- 
terowych o niżej podanym zna­
czeniu. Zaznaczony rząd pozio­
my do rozwiązania.

Znaczenie wyrazów: 1. Góry 
w Bułgarii, 2. Połączenie kwasu 
azotowego z tlenkiem metalu, 
3. Hetman kozacki, 4. Oddział

Otucha (Szarada) — uł. „Kasta"-Otwock

wych kontraktach spadła z 
1 200 do 370 osób. Spośród 
1 800 autorów scenariuszy 
zatrudnionych jest obecnie 
tylko 250.

Większość reżyserów jest 
bez pracy. Filmy amerykań­
skie przestały się podobać.

POT ZAWIERA 
WITAMINY

Stwierdzono, że pot zdro 
wego, młodego człowitka, 
zawiera znaczną ilość wi-

CIEKAWĄ KONCEPCJĄ 
są patronaty kulturalne w 
Czechosłowacji, inicjatywa 
których wyszła od literatów 
czeskich. Przewidują one 
opiekę poszczególnych lite­
ratów nad okręgami wiej­
skimi, kształtowanie życia 
kulturalnego okręgu zgodnie 
z postulatami demokracji lu­
dowej. Będzie to równocze­
śnie źródłem tematów dla 
pisarza. Jednym z zadań pa­
trona — literata będzie rów- 
iiież organizacja amator­
skich zespołów teatralnych.

Rozwiązujemy w cz-wartym- 
piątym 

czoła turnieju zawiłości 
i wielu z wtór-pierwszego 

wątek 
Nierozwiązalnych zadań złości.

Raz-trój-siódmego nagród 
lista 

wielu ominie, lecz przegrany 
wie, że (jak rzeki ewangelista) 
więcej — wezwanych, niż 

Wybranych.

By zbyć zniechęceń i rozpaczy, 
różne trój-siódme ma redakcja: 
ku czwór-pięć-szóstej słabszych 

graczy 
w całości będzie konsolacja.

Są marszałkowie i żołnierze...
I, według tumiej-owych 

ustaw, 
na kogo nie padł milion, 

bierze 
na łez otarcie drugie-szóste.

uwaga szaradziści
Trafne rozwiązanie przynaj­

mniej jednej łamigłówki nagro­
dzone będzie drogą losowania 
cennymi książkami.

Przy rozwiązaniach należy 
podać, które zadanie podobało 
się najwięcej.

Rozwiązania powyższych za­
dań należy przesłać w terminie 
10-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem: Reda­
kcja „Gazety Poznańskiej", Po­
znań, ulica Kantaka 8^9, Dział 
Rozrywek Umysłowych.

Wlcusla i FS&rcK

ODPADKI

l po chwili jut grubasa 
Wicusiowie obwiązali —

po. chwili waluctarza

wijają się tam bardzo intensywnie, potem innych „nieużytków" 
| (as) poszli z Florcią szukać dalej.

„Popatrz Fiordu, zobacz tylko — I 
rzecz to całkiem nie do wiary — Wicusiowie obwiązali
zobacz tego waluciarza — 
te camele i dolary!!"

potem innych „nieużytków" 
poszli z Florcią szukać dalej.

Cicho Wicku — chodź powoli — 
Otóż jest okazja nowa — 
między paczki, worki, skrzynie 
ten spekulant znów się schował.

S W piękny słoneczny dzień uy- 
• brałem się do Zakładu Głucho- 
* niemych, który mieści się w gma- 
tchu poklasztornym na śródce, od-

8

— Będę tu tak długo kię-*

restaurowanym po zniszczeniach 
wojennych.

Obecnie wychowanków tam jest
czai, aż mi pani przyrzekniej 175. Chłopców 100, dziewcząt 75.
swą rękę ... t Witają mnie wesołe okrzyki bawią

— Dobrze, ale w sobotę bę-|^/ dziatwy.
dzie musiał x ‘ "pan przerwać,* Zaczynam swoją wędrówkę po
gdyż u nas jest gruntowne * Zakładzie. Oprowadza mnie nau- 
"2----. •czyciel ob. Pawłowczak widocznie
««*••«••«••••••*«»«••••••••••••••<*••••« •zarniłowany w swoim zawodzie.
sprzątanie...

। IDzieci wszędzie, gdzie wchodzimyCo jutro Ido klas lub sali zabaw, garną się
V w «do niego z głośnymi okrzykami. 

n 3 »Gdy się zwraca do swych wycho-
• iwanków, wymawia każde słowo b. 

Zupa ogórkowa po włosku [powoli i wyraźnie, a starsze dzieci 
Kasza z suszem lP° lataCn nauht’ °dJ°'

• władają mu głośno i wyraźnie, 
Na zupę ugotować rosół no koś’ • same siebie nie słysząc, nie 

ciach przecedzić dodać sok odnormować skali głosu jak to 
górków kiszonych. Osobno posie-; b , j..
kać kiszone ogórki, licząc 1 oqó-*czyni człowiek c normalnym s u- 
rek na osobę i dusić z łyżką \Xu-\chu. Przeważnie są w zakłaaazie 
szczu, dodając trochę wody. Kie-1 dzieci chłopów, robotników roi- 
dy będą miękkie włożyć do roso’«nyC/z ; fabrycznych. Do szkoły 
hi. Kwaterkę śmietany rozbić z*przyjmuje się również eksterni- 
łyżką mąki i 2 żółtkami, zaprawić:; miasta , okolicy_ 
zupę zagrzać. 2 jajka ugotować *
na twardo i przed wydaniem wło-« Nauka trwa 8 lat i głównym 
żyć do zupy drobno pokrajane. celem jest nauczanie mowy.

Na kaszę ugotować kg su-1 io mctoda wynaleziona bar- 
szonych owoców w wodzie z ęu-?dzo dawno przez Hiszpana Pedra 
krem. Gdy miękkie wsypać % l d me,oda
kaszv iaglanej lub mnej, dodać

'soli ‘i 4 dkg tłuszczu. Soku z su- \nte jest juz obecnie stosowana. 
szu musi hyc 1 litr. Gotować ka J Należy zaznaczyć, źe im wczei- 
sze wolno, gdy zgęstnieje wypiec . Z anie odd t
w wecyku, Do kaszy można dodać* x , . . • • t* nauka jest pożyteczniejsza. Jeśli

Przeważnie są w zakładazie

| Dzieci głuchonieme I
“ ...—uczq się mówić •" ‘
np. dziecko w 7 roku ogłuchnie po mieści 10—12 dzieci, bo system na- świetlica prowadzona z wielkim 
zakaźnej chorobie, a zostanie odda uczania na większą ilość nie po- wkładem energii i zapału przez 
ne do zakładu, mając lat 12, to zwala. ob. Wyszyńskiego jest udekorowa­

na przez starszych wychowanków. 
Widzimy tam. dobrze wykonane ko 
pie dzieł Stryjeńskiej z cyklu: 
„Młoda wieś polska" „Chłopiec 
czytający" i „Chłopiec z gwiazdą" 
Na ścianach widnieją misternie 
wykonane barwne wycinki kurpio­
wskie. W chwili gdy wchodzimy 
chłopcy czytają przy stole, inni 
grają w ping-ponga. Jeden przygo­
towuje dalsze wycinki. TF szajkach 
pod oknami komplety narzędzi

te słowa co umiało przedtem cał^ 
kiem zapomina i trzeba zacząć od 
początku.

Klasy są duże i widne i tak u- 
rządzone, że ławki tworzą półkole 
wokół stolika nauczycielskiego, a 
w razie potrzeby, można również 
używać ruchome siedzenia (przy­
twierdzone śrubami do ławek), na 
których uczniowie siadają, żeby być 
bliżej swego wychowawcy. Klasa

Nauczycieli jest 18, w tym spec­
jalistki od robót ręcznych, rysun­
ków i gimnastyki.

stolarskich w innych gry towarzy­
skie, układanki, zabawki. IV jed~ 

rogu świetlicy ślicznie wyko-

nany z drzewa model obozu w 
strowie nad morzem koło Jastrzę. 
biej Góry, gdzie w zeszłym roku 
spędzili wakacje wychowankowie 
Zakładu.

W średniej szkole zawodowe) 
mieszczącej się również w Zakła­
dzie chłopcy uczą się stolarki i 
szewstwa, a dziewczęta — szycia 
bielizny i ubrań.

W ambulatorium zastajemy ca^ 
łą gromadę roześmianych dziewczy 
nek, które tw przyszły się ważyć. 
Dzieci ważone są co miesiąc, a po 
nieważ apetyt dopisuje, a kuchnia 
jest smaczna i zdrowa dzieciakom 
przybywa ciągle na wadze. W am­
bulatorium mieści się podręczna 
apteka, służąca do pomocy w na­
głych wypadkach; tu również sto­
suje się zastrzyki witaminowe czy 
wzmacniające. W osobnym gma­
chu, mieści się olbrzymia jadalnia 
Przygotowane są nakrycia do pod­
wieczorku, na talerzykach leżą ape 
tycznie wyglądające maślane bu- 
łeczki, chleb smaruje się paszte­
tówką, serem lub masłem. Jest też 
sala przeznaczona dla izolacji dzie 
ci podejrzanych o jakieś zakaźne 
choroby, rodzaj szpitalika, dla ob­
serwacji dzieci, gorączkujących z 
nieustalonych jeszcze powodów.

Wszędzie panuje ład, porządek 
i wzorowa czystość.

Zdjęcie przedstawia lekcję wy­
mowy oraz chłopców, przygotowu­
jących dekoracje dla świetlicy.

(“)


